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N A  G R O Z N E G

J r A G E D Y A  W  3 A K T A C H

Hr. A, K. TOŁSTOJA
► * •■' .

5 rosy jsk iego p rze łoży ł białym  wierszem

A D A M  K A C D U R B A .

I odpowiedział król i rz e k ł: K ali nie 
to jest Babilon wielki, którym ja zbudował 
na dom królestwa w sile mocy mojej i w sła­
wie ozdoby mojćj. A  g-dy jeszcze mowa była 
w uściech królewskich, ftdos spadł z nieba: 
Tobie mówię Nabuchodonorze królu: królestwo 
twe odejdzie od ciebie i od ludu, wyrzucą cię 
a z bydłem i zwierzęty będzie mieszkanie 
twoje.

Fror. Danielowe R. IV . vst. 27.

tyV\frdaivca: Ći3am <Kacz>uz£a

f i . C z e k d s k f

■■ ■
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Do M a i y c l  C z y t i i M i !
jSm ierć Iwana G roźn ego Hr. A . K. T o łsto ja , jest w literaturze 

dram atycznej rosyjskiej taktem arcydziełem , k tóregoby  się 
żaden naród nie pow stydził.

W  ciasnych ramach dramatu, pom ieścił autor takie b og a ­
ctw o w zniosłych i głębokich  myśli, źe dla historyka - p sy ch o ­
loga starczy łoby  materyału na dzieło o  kilku tom ach. C óż d o ­
p iero m ów ić o  charakterach, których przedstawienie i w ykończen ie 
— prawda i plastyka czynią tw órcę mistrzem tak skończonym , 
że p od  tym w zględem  stanąć m oże  i powinien ob ok  Szekspira. 
W  naszej literaturze utwór tak piękny co  do treści i form y 
porów nać m ożna tylko z „L istem  Żelaznym " A n ton iego  M ałec­
k iego ," który znów  zaszczyt przynosi naszej literaturze.

W  dram acie T o łsto ja  górują dwie postacie. W yn iosły  i 
okrutny tyran (Iwan G roźny) i pozorn ie  pokorny, a w gruncie 
dumny, chytry i przebiegły uzurpator tronu, (B orys G odunow .) 
T o  są filary tego  dzieła. O bok  nich grupują się inne postacie, 
przeważnie ujemne, nieczułe, bezm yślne i serw ilistyczne, (bojarzy). 
D w ie ty lko są dodatnie S icki i Zacharyn, które ja k  słońce 
ogrzew ają i rozwidniają ciem ne i straszne tło  obrazu pó łn ocn ego  
państwa. Sam odzierzca  i tyran przedstaw iony, czy  jako władca 
czy  jako m ąż, lub o jc iec  rodziny z taką prawdą p sych olog iczn ą  
i znajom ością g łębok ą  jestestwa ludzkiego, że tak wtajem niczyć
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się i odgadnąć naturę p ó łn ocn ego  Nerona, m ógł tylko człow iek 
urodzony i w ychow any w ojczyźn ie  tyranów i sam odzierzców . 
Tw ierdzeniom  naszym pośw iadczą liczne m om enta w dram acie, 
jak n. p. scena Iwana z mnichem  ascetą (św ięty człow iek ), jakby 
szatan i anioł w ludzkich ciałach stają przed sobą  o k o  
w oko, czyli m ów iąc językiem  ludzkim, najwyższe poniżenie i 
zbydlęcenie człow ieczeństw a w jednym , najwyższe podniesienie 
tegoż do  bosk ości w drugim. Z  obaw ą niekłamaną podjęliśm y 
się przekładu, tem bardziej, że stosując się do  oryginału, odw a­
żyliśmy się na wiersz biały.

Z  tego  pow odu  z góry  prosim y o  pobłażliw ość, C o zaś 
do wierności i zgodn ości z oryginałem , przypuszczam y, że i naj­
surowszy krytyk nie znajdzie zarzutu.

We Lwowie, 20. lutego 1884.

Tłumacz.

i
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OSOBY:

(Duma) 
Członkowie rady 

bojarskiej.

Car Iwan Wasilewicz (Groźny).
Carowa Marya Fiodorowna z rodu Nagich, siódma żona. 
Carewicz Fiodor Iwanowicz, syn z I-szej żony.
Carewna Irena, żona Fiodora, siostra Borysa Gudonowa. 
Książę Mścisławski,
Zacharyn Juriew, brat I-szejżony cara,
Książę Szujski,
Bielski,
Książę Szczerbaty,
Książę Golicyn,
Książę Trubecki,
Książę Sicki,
Szeremetów,
Tatyszczów,
Sałtyków,
Michał Nagi, brat panującej carowej,
Borys Godunow, szwagier carewicza,
Goniec z Pskowa.
Marya Grygorewna, żona Godunowa,
Grygory Godunow, krewny Borysa, }
Grygory Nagi. drugi brat panującej carowej, / 
Haraburda, poseł Stefana Batorego (króla polskiego). 
Bitiagowski.
Kikin.
Zakonnik schyzmatycki.
Mamka carewicza Dymitra.
Burgrabia kremlińskiego zamku.
Burgrabia aleksandrowskiej słobody.
Burgrabia Godunowa.
Pierwszy 
Drugi 
Elms 
Jacobi 
Błazen.
Skarbnik.
Dowódzca Streliców.
Bojarzy, okolnicy, giermkowie, trefnisie.

Dzieje się w Moskwie r. 1584.

(okolniczy) 
naczelnik miasta

wróżbiarze.

lekarze.
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A K T  I.

I \ . '
S C E N A  I.

Za zasłona słychać hałas i swary. Za podniesieniem zasłony \ika- 
zuje się izba rady bojarskiej (Dumy).

Na ławkach wzdłuz ścian siedzą bojarzy, na środkowej: książę Mści- 
sławski, Zacharyn, Juriew i inni starsi bojarzy, na bocznycli młodsi; na 
końcu pi awej ławki koło sceny Borys Godunow, na lewej naprzeciw Godu­
nowa Michał Nagi,

Ten ujął za kołnierz Sałtykowa, usiłując go z wyższego miejsca 
zepchnąć.

Nagi.

Jam szw agier carski, mnie w ięc nie przystoi 
S iedzieć poniżej S a łtyk ow ych .

Saltyków.

Ustąp
B łaźn ie , tw ój dziadek słu ży ł u m ojego 
Za dw orzanina i za pokojow ca.
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10 Śmierć

Nagi.

K łam stw o, bo dw orzan Sałtyki nie mieli.
C zy  cieb ie  za to- bojarem  zrobili,
Z eś  z Grolicynem dai w ziąść P o łock  w rogom  ?

Golieyn.

T o  fa łsz ! ja  w tenczas przedm ieścia  b ro n iłe m ; 
W  samem zaś m ieście b y ł książę S zczerbaty .

Szczerbaty.

Praw da, że by łem  i przez dni dw anaście 
Siedem  królew skich  ataków  odparłem ,
L e cz  g d y b y ś  tylko b y ł placu dotrzym ał, 
B y ła b y  pom oc przyszła  od S ok oła  —
W  ten sposób w zięlibyśm y ty ł królow i.

Golieyn.

C zyż ja m  zaw inił, że  odsiecz  rzeczona  
P rzez trzy dni ca łe  z m iejsca nie ruszyła  ?

Nagi
(przedłużając kłótnię z Sałtykowem.)

f
Ja szw agier carski, ja  na w eselisku 
N iosłem  korow aj*) naprzód przed  w szystkim i.

*) Korowaj, kołacz weselny (przypisek tłumacza.)
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Iwana Groźnego. 11

Sałtyków.

A ja  na tacy  złotą  niosłem  czarę ;
O jc iec  mój gierm kiem  b y ł przy carskim  boku,
A  czem że twój b y ł ?  Z a szczy t n iesłychany 
B yć  szw agrem  carskim , aż przez siódm ą żonę.

UJagi.

Siostry carow ej nie w olno pon iżać.

Sałtyków.

Ja nie poniżam , lecz  m ów ię, że ona 
Z on a  nie pierw szą lecz  dopiero siódm a ;
Jak iżeś szwagier, miał ich car nie m ało.

Zacharyn.

Co w y czyn icie , pom nijcie  bo jarzy  
G dzie  w y jesteście  i czy  to się godzi 
T ak  postępow ać V

]Vagi.

P rzed  carem  ja  będę 
Zaw sze b ił czołem , czy  on w m ajestacie,
C zy też na łon ie swej drogiej rodziny.

Sałtyków.

Bij sobie czo łem , naw et niech cię za to 
Z rob i zw ierzchnikiem  nadeinną.
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12 Śmierć

Mścisławski.

Bojarzy!
D o sy ć  ju ż  tego —  ja  z Szerem etow era 
O w iele starszy od  was, a jed n a k że  
W cale  o m iejsca  nie prow adzim  sporu.

Głosy (innych.)

W y  od nas starsi, jak im że  sposobem  ?

Zacharyn.

W sty d  wam bojarzy , (do Mścisława) ty  książę Iw anie 
F iod orow iczu , racz ich upam iętać.

Mścisławski.

Jak upam iętać, k ied y  poszaleli,
B o chcą  się nawet m ierzyć z M ścislawskim i,
M ożeb y  diaka przyw ołać tu z księhą,
A ż e b y  rodzin odczyta ł starszeństwa.

Zacliaryn.

T eraz nie pora, czy śc ie  zapom nieli 
B o ja rzy , co  nas tutaj zgrom adziło .
W ie ść  spór o m iejsca , i w takow ej chwili,
G d y  car p op e łn ił straszne syn obójstw o,
A  teraz w skrusze ch ce  koronę z ło ży ć
I  choć ma je s z cz e  syna F iodora
L e c z  n iedołężn y , d latego rozk aza ł
W y b ra ć  godn ego, k tórem uby państwa
Ster m ógł p oru czy ć . G d y  ze w szech  stron wrogi
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Iwana Groźnego. 13

Ruś n a jeżdża ją , g łód , mór trapią naród 
T o  w y o m iejsca prow adzicie spory ;
U pam iętajcie się bo ja rzy , dzisiaj 
T o  w łaśnie trzeba, ja k o  druh przy druhu 
Trzym ać się silnie, by  Ruś nie zginęła .
Zapom nieć trzeba o rodów  w yw odach,
A  dobrze radzić bez m iejsc nawet m ożna.

Óielski.

R adźm y w ięc bez m iejsc.

Wszyscy.

T ak  jest , bez m iejsc radzić.

Zacharyn.

K siążę  M ścisław ski, otw órz posiedzenie.

Mścisławski.

C zyście  słyszeli, co  nam R om anow icz 
N ikita m ó w ił ; chociaż nam boleśnie,
L e c z  carskiej w oli poddać nam się trzeba.
B ędziem  głosow ać.

Szujski.

P ozw ól bojarynie
C zy  to ostatnie słow o cara ?

Mścisławski.

T a k  jest.
B łagan ia  nasze, b y ły  bezskuteczne ;
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14 Śmierć

B ez żadnej zw łok i obrać nam rozkazał 
N ow ego cara i sobie przedstawić.

Trubecki.

O ja k że  straszno.

Golieyn.

A ż trudno dać wiarę. 

Mscisławski.

I  ja  nie chcia łem  uw ierzyć, lecz nogą 
T upn ą ł i radę zebrać mi rozkazał.

Szujski.

C óż czyn ić , k ied y  taka w ola je g o .

Szczerbaty.

Praw a nie m am y, jem u  się sprzeciw ić.

Szeremetów.

T a k  je st , nie mam y.

(
Tatyszczew (starzec).

L a t temu dw adzieścia , 
W  samą w ielkanoc, wielki car tę samą 
M yśl nam objaw ił —  ch cia ł ju ż  tron porzucić
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\ Iwana Groźnego.

I  do S ło b o d y  od jech a ł b y ł z M oskw y.
W n et lud się burzy, my za nim natychm iast 
B łagać o pow rót w szyscy  się udali.
P rzy ją ł nas grom ko, a nawet z początku  
I słuchać nie ch cia ł, lecz potem  jed n a k że  
Prośbom  dał ucha do M oskw y pow rócił 
I rządy carstw a na now o zatrzym ał.

Sicki.

I op ryczn ik ów  zaraz ustanowił.
O pam iętajm y!

Tatyszczew.

Straszliwe to czasy. 
Nie dopuść B oże , jed n a k że  bez cara 
M og ło  b yć gorze j, bo lud rozw ściek lon y  
O m ało że nas nie ukam ienow ał.
R u śb y  się ca ła  w zburzyła , a N iem cy 
L a ch y , T atary  b y lib y  nas z m o g li ;
T a k a  n iezgoda  b y ła  m iędzy nam i.

Sicki.

Głodna zazdrości i dzisiejsza zgoda .

1/1 -I ' ' '
Szujski.

D o  czego  zm ierza starcze tw oja m ow a ?

Tatyszczew.

D o  tego zm ierza, że  m oże ja k  w onczas 
C ar się da zm ięk czyć, bo jarów  prośbam i.
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16 Śmierć

Mścisławski.

Nie bojaryn ie, inne to ju ż  c z a s y ;
Car ju ż  nie ten sam, podupadł na duchu. 
D aw niej dla dobra bo jarów  ustąpił,
Dzisiaj go skrucha od  tronu oddala.

Bielski.

Pokarm  i napój odpycha  od  siebie 
A  do snu pow iek  dawno ju ż  nie zm rużą ; 
T a jn e  u k łady  z angielską królow ą 
Z erw ał zu pełn ie , a poseł je j  darmo 
O posłuchanie ciąg le  się doprasza.

Zacharyn.

0  n iepodobn y on teraz do sieb ie !
Będzie około  trzech tygodn i pono
Przed  swem ostatniej zbrodni popełn ien iem , 
P isał do zd ra jcy  K urbsk iego  na L itw ę.
W  liście go  karcił, trzęsąc się od gniew u
1 odpow iedzi czek a ją c , —  zapom niał 
T eraz o w szystkiem  i stał się łagodnym .

Szujski.

Nam go  nie sądzić, od  B oga  pochodzą  
1 m iłość cara i gn iew  je g o  srogi. 
P rzystąpm y do w yborów , bojarow ie.

Wszyscy.

Przystąpm y, (milczenie).
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Mścisławski.

K og oż  ch cecie  bojarow ie ?

Iwana Groźnego.

Nagi.

K ied y  F iodora  pom inąć musimy, 
O bierzm y D ym itra Iw anow icza. 
D ru giego  syna cara W asy licza .

Mścisławski.

Co tę dziecinę ?

Nagi.

A  m atka carowa 
A  siostra także w spierać go  nie będzie ?
Jeźli za m ało, dodać je j  regenta.

Sałtyków.

A  m oże cieb ie .

Nagi.

Mnie lub m ego brata 
W szystk o  zarów no, obaśm y w ujow ie 
D ym itra  carew icza

Sałtyków.

L e cz  nie nasi.
Tołstoj. Śmierć Twana Gr.
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18 Śmierć

Tatyszczew.

O chroń  nas B oże od  carskich  w ujaszków ,
B o nam pam iętna m ałoletnośe cara 
W asilew icza .

Szujski.

Nie dopuść W szech m ocn y .

Zacharyn.

B oże uchow aj, nam bow iem  potrzebn y  
Car w ładca, a nie je g o  opiekuny.

Mścisławski.

Istotnie, b o  sam car Iw an W asilicz  
R ozk a za ł, byśm y  z pom iędzy bo jarów  
Cara w ybrali.

Szeremetów.

K tóż  w ięc ma b y ć  t e d y ?

Szczerbaty.

K tok olw iek , b y le  ród  w iód ł znam ienity, 
A byśm y w szyscy  szanow ać go m ogli.

Sicki.

Nie tak mój książę, n iech  ten nami rządzi,
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Iwana Groźnego.

K to z nas tu w szystk ich  je s t  na jdostojn iejszy . 
On n iedaleko. P rzed  wam i Zacharyn  (szmer) 
N ikita R om anow icz stoi. Oto 
P rzy  carskim  tronie krw aw ym  i okrótnym  
Już rok  trzydziesty  stoi n ieskalany. 
O dw ażnem  słow em , tysiące n iew innych  
Często w ybaw iał, k ied y  ju ż  nad nimi 
B ły szczą cy  topór opraw cy  wznosili.
S iebie nie chronił, śm ierci patrzał w o czy  
A  ta nie tknęła jeg o  siwej g łow y .
I  ży c ie  je g o  w ygląda bez zm azy 
Jako rów nina śn ieżycą  okryta.

Głosy.

T ak , Zacharyna N ikitą na carstwo.

Trubecki (do Sickiego.)

T o  m ąż dosto jn y , k tóżb y  przeciw  niemu 
W ystą p ił, a lbo ch cia łb y  go pon iżać.
C ześć mu dla zasług  je g o  oddajem y,
L e cz  on nie z książąt, a my Giedymina 
W nuki pod  w ładzą  je g o  b y ć  nie m ożem .

Szujski.

A  m y potom ki R uryka tem bardziej.

Golicyn.

Nie, on nie książę, pod nim b y ć  nie m ożem .
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Sałtyków.

C hociaż nie k siążę , ale krew ny cara.

Nagi.

T o  nie on jed en , —  i m y także krew ni.

Sałtyków.

T y ś  bratem  siódm ej, a on pierw szej żony.

Zacliaryn.

D la  mnie bo ja rzy , nie p row adźcie  sporu.
D z ię k i ci składam  za cześć  książę S icki.
I  wam bojarzy  (kłania się niektórym) —  lecz ch oćb y śc ie  w szyscy  
M nie pow ołali, berłabym  nie przy ją ł.
Jam cz łow iek  prosty, B óg  mnie nie obdarzy ł 
T ak im  talentem , abym  m ógł panow ać.
L e c z  je ż l i  dobrą nie w zgardzicie  radą,
T o  je s t  je d y n y , k tóry  i zasługą 
I  rodem  także nad nami góru je .
B o jaryn  w ojew od a  książę Iwan
Szujski, ten k tóry  bron i m urów  P skow a
P rzed  królem  polskim , przed  takim w ybrań cem ,
S k łon ić  swej g łow y  nikt się nie zawaha.

2 0  Śmierć

Szeremetów.

Nie m ożna ob ra ć książęcia  Szu jsk iego. 
P ią ty  ju ż  m iesiąc, ja k  k ról P sków  oblega, 
A  w ojew od a  z ca łą  swą za łogą .
Na krzyż  poprzysiąg ł obron ić lub zg inąć.
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Iwana Groźnego.

B ogu  w iadom o, ja k i ob lężen ie  
Czas je sz cz e  potrwa, a m y i godzin y  
B ez  cara b y ć  nie m ożem .

Szujski.

W ię c  cóż  czyn ić  ?

Mści sławki.

Nie wiem  bojarzy . —

Szujski.

U k oń czcie  już w ybór.
Car na odpow iedź czeka  niecierpliw ie.

Zacharyil (do Godunowa.)

F iod orow iczu  B orysie, d la czego  
D otąd  je d n e g o  słow a nie w yrzek łeś ?
W  trudniejszych  sprawach tyś nas ju ż  w yręcza ł, 
P ow iedz, co  m yślisz?

Godunow.

M nie, o jcze  przybrany,
Usta otw ierać, g d y  najznakom itsi 
Z  pośród was darmo um ysł w ytęża ją .
L e cz  g d y  k a żec ie , bym  m yśl mą ob jaw ił 
Chętnie, bo jarzy  —
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22 Śmierć

Głosy.

G łośn ie j, nie słyszym y.

Godunow.

Mnie bo się zda je  —

Głosy.

G łośn io j ! g łośn iej ! g łośn iej !

Zacharyn.

D laczeg 'o m iejsce najn iższe za ją łeś ,
C zy nie wiesz co ci tutaj przynależy .
M y nie s łyszym y, —  przystąp do nas bliżej.

(prowadzi go za rękę i sadzaj 

Ot m iejsce, ja k ie  tobie się należy.

Godunow

(kłania się na wszystkie strony.)

B o ja rzy , w ielk ich  przodk ów  potom kow ie,
I ty N ikito, o jcze  mój przybrany,
I k ierow niku najdroższy, przysięgam ,
Z e  nie od w a ży łb ym  się w yrzec słow a, 
G d y b y ście  sami rozkazu  nie dali.
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Iwana Groźnego.

Sałtyków.

D o  czego  zm ierza ?

Nagi.

K ręci lis ogonem .

Sałtyków.

A  ja k  się dostał na środek.

Nagi.

Nie dari
U siadł na końcu.

Głosy.

Słuchać G odunow a.

Godunow.

W ie lcy  bo jarzy  ! W szystk im  wam w iadom o, 
Jak straszna dola na R uś naszą spadła. 
W ró g  nasz B atory , c iąg le  gród  po grodzie 
Z d obyw a , m ając U św iat W ie le ż , P o lock ,
Już w swoim r ę k u ; m ury W ie lk ich  Ł u k ów  
W  gruzach, a stary i rodzinny P sków  nasz 
O toczy ł w ojska n iezliczoną  siłą.
Szw ed na L iw on ię  targnął się zuchw ale,
A  Iw angoród  i K oporz ju ż  zd ob y ł.
A  chan z połudn ia  i w schodu swą ordę
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D aw no poruszył, ju ż  setki tysięcy  
Tatarów  idą na L u tę  i R ezań .
W szęd z ie  g łód , dżuma a na n ieszczęść domiar, 
C zerem isow ie grożą  na.m powstaniem .
W śró d  tylu n ieszczęść i w śród takich w strząśnień 
D rogiej nam Rusi, czy ż  m ożna bo ja rzy  
N ow ego pana osadzać na tronie.
G d yb yśm y  naw et tak iego znaleźli,
K tóry  do serca p rzy p a d łb y  naszego.
C zyb y  go  naród sobie u p od ob a ł?
A  je ź l i  w tedy pow staną zam ieszki,
C óż u czyn im y, m am yż taką siłę 
K tóra b y  tylu  w rogów  naraz zgn iotła  ? 
P rzy zw y cza jen ie  —  potężna  to siła.
L u d  nasz n aw yk ły  do u zdy  i bata.
Praw ow item u następcy  się podda  
On bardzy  chętnie. —  M ocn iejszym  ten będzie 
W  chwili rozstroju  niźli car obrany 
W  czasie pokoju . —  Car Iw an panuje 
P ó ł w iektu praw ie . —  M iłość i gn iew  srogi 
C zęsto naprzem ian po sobie stąpały.
L e c z  w serce ludu, ludu g łęb ok o  w pojona, 
U leg łość  w ielka, n ieogran iczona  
1 groźne brzm ienie Iw ana imienia.
W ie d zc ie  b o ja rzy , że imię. Iw ana 
T o  nasza tw ierdza, m y ty lko niem stoim.
Za  siebie m yśleć daw nośm y odw ykli,
Z god n e j ca ło śc i m y nie przedstaw iam y;
T a  sama siła, która nas rozb iła  
T a  nas i spaja. —  N iechże zgin ie w ładza 
I ca ło ść  zginie —  a w ięc  bojarow ie 
Jedynem  dzisiaj naszem  ocaleniem  
U dać się społem  do cara Iwana,
A  pad łszy  do n óg  usilnie go  błagać,
B y  Ruś oca lił i tronu nie rzucał.
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Głosy.

T ak  je s t  ! to praw da, bez cara Iw ana 
P rzepadlibyśm y —  dlatego natychm inst 
Spieszm y do n iego, —  b o  on nasz car praw y,
Nie w styd b y ć  pod nim —  idźm y b łagać w szyscy .

Sicki.

B ojarzy , czy ż  się B oga  nie boicie  ?
Zapom nieliście, kto Iw an W asy licz .
C óż zn aczą  N iem cy, L a ch y  i T atary 
Z  nim w porów naniu, cóż  zn aczy  g łód , dżum a 
G d y  sam car Iwan je s t  zw ierzem  drapieżnym .

Szujski.

C óżeś ty w yrzek ł, zn iew aży łeś  cara!

Mścisławski.

C zy osza la łeś Ilin iczu  Sicki.

Jam nie oszalał, w yście  oszaleli.
C zy je s t  tu ch ociaż  je d e n  m iędzy wami, 
Z e b y  mu o jca , m atkę a lbo brata 
L u b  przy jacie la  nie za b ił okrótn ie ?
C d y  na was patrzę, smutno mi na sercu.
Nie nam aw iałbym  W as, lecz  dobrow olnie 
Sam ch ce  ustąpić. Praw o m nie też znane 
Jak wam, do buntu w ięc was nie podżegam ,
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L e c z  g d y  sara pragnie poprzestać m ordow ać 
I zostać m nichem , b y  R uś odetchnęła ,
A  w y go  ch cecie  napow rót ubłagać,
A b y  nas dalej ja k  dotąd katow ał.

Godunow.

0  naszym  carze słuchać się nie godzi 
T ak ow ej m ow y, m ów iłeś w zapale,
A  sądzę, szpiegów  niem a m iędzy nami.
T o b ie  zaś pow iem , nie m am y w yboru
1 z dw ojga  z łeg o , k tóż w iększe w ybierze. 
P ow iedz cóż  lepiej, czy  Ruś w ręku w roga 
W id z ie ć , a M oskw ę w tatarskiej n iew oli, 
Ś w iętych  ołtarzy naszych  pohańbienie,
C zy  po dawnem u, uznaw ać z pokorą 
C ara za w ład cę , przez B oga  danego.
Czyż, g łow y  nasze droższe niż o jczyzn a  ?
T o  je sz cze  przydam . W ie lk i nasz car Iw an, 
Praw da b y ł srogim i n ieiitościw ym .
L e c z  to m inęło —  czy  książę słyszałeś 
Jak  on z łagod n ia ł —  ja k b y  ju ż  nie ten sam, 
W ię c  je ź l i  ty lko raczy  p rzy jąć  w ładzę,
T o  strasznym  będzie lecz  dla naszych  w rogów .

Głosy.

T a k , dobrze radzi.

Sicki.

Posłuchaj bojarze.
S łod k a  twa m owa, a chytrym  język iem  
U m iesz oz ła ca ć  to, co. ci potrze bnem.
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l y  w ładzę tw oją utracić się boisz,
G d y b y  kto inny m iał b erło  w swej d ło n i : 
B a czn ość bojarzy , —  on nam m iękkie łoże 
Ściele, lecz  na nim tw ardo spać będziem y.

Godunow.

B ojarzy , w szystk ich  was na św iadków  biorę, 
C zy jam  za s łu ży ł na zarzut takow y ;
W szak wam w iadom o, że nie pragnę w ładzy , 
Jezli m ów iłem , ty lko  z w aszej w oli —
A  m ożem  zb łą d z ił —  bojar książę Sicki 
Jest rozum niejszy i starszy odem nie,
Jeżeli jego  rady usłuchacie 
T o  i ja  uznam za cara N ikitę 
R om anow icza , lub k ogo  zech cecie .

Głosy.

Nie chcem y, Zacharyna nie potrzeba.

Godunow.

L u b  m oże M ścisław skiego bojarow ie.

Głosy.

Nie chcem y, m y nie gorsi od  M ścisław skich.

Godunow.

H oże  Szujsk iego ?

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



28 Śmierć

Głosy.

Nie ch cem y p od  Szujskim  
B y ć , lecz  p od  carem  Iw anem .

Sicki.

W ię c  spieszcie 
W szy scy  do n iego , ja k o  ow iec stado 
Na rzeź, ja  z wami nie mam nic w spóln ego .

(wychodzi.)

Głosy i krzyki.

T o  rokoszanin. —  W szystk ich  nas zn iew aży ł 
I  ca łą  dumę —  on sam jed en  idzie 
P rzeciw ko wszystkim .

Godunow.

P rzeb a czcie  bo ja rzy ,
M ów ił ja k  m yśla ł —  jeże iiśc ie  w m ądrości 
W asze j do cara iść postanow ili,
T o  się pospieszcie —  szkoda k ażdej zw łok i.

Zacharyn.

G d y b y  n iedola kraju nie trapiła,
Nie zgod z iłbym  się z tern postanow ieniem , 
L e c z  straszno dzisiaj w strząsnąć Rusi tronem  
C hodźm y do cara, innej rady niema.
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Mścisławski.

K tóż  m ów ić będzie  ?

Zacharyn.

A  któż, tyś najstarszy.

Mścisławski.

Nie, ja  nie m ogę, car na mnie zgniew any.

N iech Szujski mówi.

Głosy.

Szujski.

I mnie nie uchodzi.

Zacharyn.

W ię c  ja  przem ów ię, gn iew  je g o  nie straszny 
D la  mnie, lecz  trw oży mię kraju  zagłada .

Godunow.

Ja nie d opu szczę , o jcze  mój przybrany,
A b yś  narażał tw oją siwą g łow ę.
P ozw ól mnie m ów ić, mnie nie w ielka szkoda.
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Mścisławski.

P ó jd źm y , G odu n ow  będzie za nas m ów ił.

Sałtyków fdo Golicyua).

S ick i rzek ł praw dę, że G odu n ów  m yśli 
O w yniesienie siebie.

Golicyn.

Nisko usiadł,
A  w końcu  p ierw szy z nas stanął na cze le .

Szeremetów.

M ów ili jed n a k , aby  bez m iejsc radzić.

Trubecki.

D a jcie  sposobn ość, a chytry  tatarzyn 
W szystk ich  nas w krótce prześcign ie  bojarów .

(wychodzą.)
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II. ODSŁONA.

Sypialny pokój. Iwan blady, wycieńczony, w długiej czarnej sukni 
siedzi na krześle z paciorkami w ręku. Przy nim na stole leży czapka 
książęca Monomacha, na ławce z drugiej strony złożone wszystkie przybory 
carskiego ubrauia. Grygory Nagi podaje mu czarę.

Nagi.

Panie m ój, przyjm ij chociaż kroplę wina.
P om yśl, dni tyle do ust nic nie w zią łeś.

Iwan.

G d y  dusza troską przesycona, cia łu  
Pokarm  zb y teczn y , skrucha mym  pokarm em .

Nagi.

W ielk i nasz carze —  jestże  to w ięc praw da,
Z e  nas p orzu cić  pragniesz, cóż  z carow ą 
I z carew iczem  D ym itrem  się stan ie?
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Iwan.

B óg  nie opu ści —  ich

Nagi.

L e cz  któż prócz c ieb ie  
Potrafi carstw em  rz ą d z ić ?

Iwan.

T a k  niestety ! 
Stępiał m ój rozum  i serce złam ane.
R ęce  bezsilne do trzym ania steru.
Z a  grzech y  m oje B óg  zsy ła  naw ałę.
N atchnął mnie, abym  tron od d a ł innemu. 
B ezpraw ia m oje, o w iele liczn iejsze 
O d piasku w m orzu . —  Jam je s t  kat, w szetecznik . 
H ań bicie l św iątyń. —  Ostatnia ma zbrodnia  
C ierp liw ość B ożą  naw et w yczerpa ła .

Nagi.

C arze, ty  w m yśli pom nażasz twą winę. 
Z a b ić  nie chcia łeś carew icza.

Iwan.

K łam stw o,
Ja go  zabiłem  z um ysłu  i z wol^.
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C zyżbym  ju ż  tak miał stracić rozum , żeb ym  sam nie w ie­
dział, gdzie  go uderzyć ? Nie ; rozm yślnie go z a b iłe m : pad ł
przedem ną krw ią zalany, ca łow ał ręce  m oje i przed skonem  
przebaczy ł. L e cz  tak w ielkiej zbrodni ja  sam sobie przeba ­
czy ć  nie m ogę.

(Tajemniczo)- D ziś w n ocy  mi się pokazał, p rzyw oływ a ł 
skrw aw ioną ręką w skazu jąc zakonną szatę ; w zyw ał, bym  się 
z nim udał do p ośw ięcon ego  przytu łku  na bialem  jez io rze , 
gdzie  spoczyw ają  k ości cu dow nego K iry łły .

T am  czasam i lubiłem  udaw ać się dla w ytchn ien ia ; w olny 
od trosk świata przem yśliw ać o przyszłem  życiu , zapom inać o 
n iew dzięczn ości ludzkiej i chytrości n ieprzy jació ł moich.

I m iło mi b y ło  spocząć w sam otnej celi po długiem  trwaniu 
na m odlitw ie. W ieczorem  wpatryw ałem  się w chm ury, podsłu ­
chiw ałem  szmeru w iatrów , krzyku  cza jek  lub jednostajnego 
plusku w ody.

T am  b łog a  cichość, zapom nienie w szystkich  n a m iętn ośc i; 
tam wezm ę habit, a b yć  m oże, że m odlitw ą, postem , nieustanną 
skruchą, zasłużę na przebaczen ie  za w ystępne życie  m oje 
(po krótkiern milczeniu do Nagiego). Idź , dow iedz się, dla czego  
tak długo trwa ich  narada ? Prędko-li skończą  w ybór i z n o­
wym  carem  do mnie przyjdą , bym  m ógł bez zw łok i w łożyć  
nań carskie szaty i koronę. (Nagi wychodzi).

W szystk o  się sk oń czy ło  ; oto do czego  mnie doprow adziła  
d ługa  żyw ota droga, —  cóżem  na niej spotkał, —  tylko cier- 
pienią.

Od m łodości nie zaznałem  spokoju . C zy na koniu w śród 
swistu strzał n ieprzyjacielsk ich  w alczyłem  z poganam i, czy  p o ­
skram iając bunty bojarów , przelew ałem  ich krew, k tórej strug 
w idzę za sobą w bezsennych  nocach  i w dniach p ełn ych  trwogi.

Nie łagodn ym  by łem  w ładcą , nie um iałem  panow ać sobą. 
O jc ie c  Sylw ester, mój dobry  n au czycie l, m aw iał mi :

Ciężka niemoc, w jaką tłumacz popadł, przerwała pracę, dlatego 
dalszą część tłumaczenia dajemy prozą dalszego przekładu.

Przyp. wyd,

Tołstoj. Śmieć Iwana Groź, 3

-
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— Iw anie, strzeż się, w cieb ie  chce się szatan w cielić, nie 
otw ieraj mu tw ojej duszy.

L e cz  na głos starca byłem  g łu ch y  i duszę d jab łu  oddałem .
Nie, ja  nie car, ja  w ilk, ja  pies plugaw y, zab iłem  syna. 

K aim ow ą zbrodnię p rzew yższy łem  i duszą, i m yślą, i zgn ilizną 
serca. O Chryste Panie, w ybaw  mnie, przebacz ja k  łotrow i 
na krzyżu , o czy ść  z n iew ypow iedzianych  z łości i policz do 
rzędu w ybranych . (Nagi spiesznie wraca.)

S C E N A  III.

Nagi.

M iłościw y Panie, w tej chwili p rzy b y ł gon iec  z Pskow a.

Iwan.

Już ja  nie car, niech się uda do now ego Pana.

t

Nagi.

M ów ił, że go  Szujski z dobrem i w iadom ościam i przysła ł.

Iwan.

N iech  w ejdzie  (Nagi wprowadza gońca).

Goniec.

W ielk i c a r z e ! B ojar książę Iw an P etrow icz Szujski 
z ca łą  pskow ską za łogą  bije  ci czo łem . M odłam i twem i za 
wstawieniem  się św iętych Patronów  naszych  i siłą krzyża  odpar-

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Iwana Groźnego. 35

lism y szturm w r o g ó w ; n iezliczone icli m nóstw o pad ło . K ról 
posp ieszy ł po pom oc do W arszaw y, a dalsze prow adzenie o b lę ­
żenia p oru czy ł b liższym  w ojew odom .

Iwan.

N iech będzie B ogu chwała. Jakże się to s ta ło ?

Goniec.

P rzez pięć tygodni zak ładali m iny i bili nieustannie z dział 
do m urów miasta. K siążę Szujski rozkazał równie ku nim pod k opy  
rozp ocząć. Spotkali się z sobą pod ziem ią, zaw rzał bó j za ­
w zięty ; nakoniec udało  się naszym  zapu ścić  ogień do m iny i 
razem  z Polakam i w ylecieli w pow ietrze. W ie le  zginęło  naszych , 
lecz  chw ała T ró jcy  przenajśw iętszej, wszystkie roboty  w rogów  
zn iszczone zosta ły .

Iwan.

D ale j.

>
Goniec.

W id zą c , że im się nie uda ły  podkopy , ustawili na bliz- 
kim  pagórku wszystkie ciężk ie  działa i do w ieczora  w yłom  
w m urach przebili. Zaraz tam zatoczy liśm y działa Barsę i 
T reskotuchę, a k iedy  z okrzykam i rzucili się na w yłom , p rzy ­
ję liśm y  ich rzęsistym  ogniem  i napad odparli.

Iwan. «

D alej.

3*
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Goniec.

Z rana król ze w szech stron nakazał szturm. U derzyliśm y 
we w szystkie dzw ony, z chorągwiam i, z calem  duchow ieństw em  
i za łogą  obeszliśm y z św iętem i relikwiam i księcia W siew ołod a  
n aok oło  murów i czekali L a c h ó w ; w krótce rozległ się łoskot 
ja k b y  n adchodzącej burzy, w szędzie odpieraliśm y w roga z mu­
rów , baszt i okopów  rzucaliśm y na niego kam ienie, belki, 
w rzącą  w odę i len zapalony ; ju ż  słabn ąć zaczynali, k iedy  
król stanął pośród  nich , sam hufce poprow adził i jak  w oda 
w ezbrana z now ą siłą uderzyli na nas. N apróżno broniliśm y 
się berdyszam i, L itw ini jak  m rowie otoczy li basztę Świniarską, 
w darli się na b lanki, siły coraz w iększe im p rzybyw ały . D lu- 
gośm y się trzym ali, lecz nakoniec....

Iwan.

C óż V

Goniec.

N akon iec przem ogli nas, zd oby li basztę.

Iwan.

T o  tak dotrzym aliście  w aszych ślubów , k rzyw oprzysięzcy ! 
J u d a sze ! a có ż  Szujski z ro b ił?

Goniec.

K siążę  Iw an P etrow icz u jrzaw szy basztę przepełn ion ą  
w rogam i, sch w ycił palącą g łow n ię i w rzucił ją  do p iw nicy  p ro­
chow ej. Z  hukiem w ylecia ła  baszta w pow ietrze i deszczem  
kam iennym  zasypała  hufce litew skie.
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Iwan.

A  ! przecież  ! C óż dalej ?

Goniec.

T o  b y ł szturm ostatni. K ról uszedł do Polsk i, a dalsze 
ob lężen ie  p o lec ił Zam oyskiem u.

Iwan.

C hw ała N ajw yższem u ; w idzę nad sobą w szechm ocną 
op iekę B oską. A  co królu  ? Nie m arzyłeś o rów nej potędze 
ze mną carem  z łaski B oskiej, k iedyś ty królem  z laski panów ? 
Z ob a czy m y , ja k  o m ury P skow a swój bod liw y  łeb  rozb ijesz. 
A  w iele L itw y  zginęło ?

Goniec.

M niej w ięcej zab itych  będzie do pięciu  tysięcy , a rannych 
drugie tyle.

Iwan.

C óż królu ? D ob ry  masz odw et za W ie leż  i P o łock . A  ile 
w szystk ich  od początk u  ob lężen ia  p o leg ło  ?

Goniec.

AV pięciu  szturm ach zg in ę ło  ich ze dw adzieścia  tysięcy  
a naszych  do siedm iu.

Iwan.

D osyć  was się zostało ; w łaśnie w ystarczy  was je sz cze  na 
drugich pięć szturm ów. (Wchodzi stolnik).
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S C E N A  IV. 

Stolnik.

W ielk i carze . . . .

I

Iwan.

C óż V S k oń czy ła  się ich narada V

Stolnik (podając pismo.)

Ż ołn ierz  w zięty w niew olę został w ypuszczonym  i z p i­
smem do cieb ie  wielki carze przysłanym .

Iwan.

Daj tu (do Nagiego) C zytaj G rygory  (Stolnik odchodzi.)

Nagi (otwiera list i czyta.)

„C arow i W szech  Rusi Iw anow i od  księcia A n d re ja  księ­
cia  M ichała syna . . . .

Iwan.

C o ! co  ? !

Nagi (patrzy w pismo:) 

O d księcia  M ichała K urb  . . . .
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Iwan.

O d K u rbsk iego ! Ha, je g o  M iłość przesyła  odpow iedź aa 
mój l is t ; (do gońca) p ó jd ź  p r e c z ; do Nagiego), c z y ta j !

Nagi.

A leż  P anic . . . .

Iwan.

C z y t a j ------

Nagi (czyta.)

„O d  K urbsk iego, n iegdyś podw ładnego tw ego sługi a 
teraz pod  polską, koroną d zierżącego  księstw o K ow elsk ie , p o ­
zdrow ienie. U w ażaj na słow a m oje .“

Iwan.

N o i cóż  ?

Nagi.
Nie śmiem Panie —

Iwan.

C zytaj.

Nagi (dalej czyta.)

„N ikczem ny, a w ielce zn a czą cy  twój list w yrozum iałem . 
^ T pysze sw ojej w znosząc się nad gw iazdy, a sam obłudnie
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upokarza jąc się, obw iniasz nas o zdrady n ieistn iejące. T w o je  
słow a o carze, warte śm iechu j tw oje w ym ów ki . . . .

Iwan.

N o c ó ż ?  tw oje w ym ów k i?

Nagi.

są plotkam i p ijanych  bab. W sty d ź  się pisać tak po grubiań- 
sku i bez sensu w cudze strony, gdzie  tylu w retoryce je s t  
b ieg ły ch  m ężów . T w o je j zaś n ieproszonej spow iedzi naw et pół 
uchem  słyszeć  nie chcę, bom  ja  nie kapłan, ale żołn ierz. S łu ­
żę mem u Panu N ajjaśniejszem u Stefanow i królow i polskiem u, 
W ielk iem u  księciu  L itew skiem u. Za b łogosław ieństw em  B o- 
skiem  odebraliśm y ju ż  tobie Uświat, W ie le ż , P o ło ck , a w krótce 
m am y nadzieję odebrać i Psków . G dzież  tw oje przeszłe zw y ­
cięstw a ? G dzie  m ężow ie, k tórzy  w łasną piersią zdobyw ałi ci 
g rod y  i rzucali pod stopy tw oje : korony  A strakanu i Kazania. 
T y ś  w szystkich  pobił, pozarzynał, zam ęczy ł. W o jsk a  tw oje bez 
b ieg ły ch  dow ód zców  u ciekają  przed nami. C zyś p o ją ł carze, 
że  wszystkie tw oje b łazny, żartobnisie, nie zastąpią pom ordo­
w anych  w odzów  ? C zyś p o ją ł, że p ląsy w szeteczne z n iew ia­
stami nie zastąpią bitew  na czystem  polu  ? L e c z  ty nie m y­
ślisz o w alkach, porzu ciłeś  tw oje  hufce. . . .

Iwan.
C zytaj dalej.

Nagi.

„p orzu c iłe ś  tw oje hufce... ja k  zb ieg  i zam knąłeś się w domu 
ja k  tchórz. C iebie musi d ręczyć sumienie i pam ięć bezrozum nych  
tw oich  postępków  —  w e jd źże  w siebie. A żeb y ć ...
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Iwan.

I cóż  dalej ? A ż e b y ś ... czyta j !

N a g i.

^ A żebyś p o ją ł tw oją  g łu potę  i u pokorzy ł się w duchu, posełam  
c i dwa listy C ycerona  do K laudiusza i Marka. P rzeczyta j je  
^  swoim czasie i n iech Ci będzie ten mój upom inek...

Iwan.

K oń cz.

Nagi.

O Panie !

N o, i n iech Ci będzie ten mój upom inek...

Nagi.

»tttech Ci będzie ten mój upom inek pożyteczn ą  ch łostą. A m en ."

(przy ostatniem słowie Iwan wyrywa list z rąk Nagiemu, wpatruje się 
w niego, zaczyna go miąć w ręku, drgając na całem ciele.)

Iwan.

W  bezp ieczn em  siedząc m iejscu , szczekasz jak pies z za 
 ̂ °tu . Nie ch cia łeś  z rąk m oich p rzy jąć  w ieńca chw ilow ych  

ziem skich , b y  używ ać w niebie w ieczn ego  szczęścia . A le 
° zy nie zech ce  się tw ojej m iłości odw iedzić nas w M oskw ie
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i w szystko ustnie w ypow iedzieć, coś do nas napisał (obziera się 
naokoło). I ju ż  nie ma tu żadnego w spólnika m yśli je g o , ani 
brata, ani krew nego, ani zięcia, ani sługi, nie ma n ik og o ; ju ż  
z w szystkim i pierw ej się spraw iłem  i w m ilczeniu  m uszę teraz 
p rzełknąć je g o  o b e lg i ; nie ma n ikogo pod ręką !

S C E N A  V.

(Stolnik wchodzi.)

Stolnik.

W ielk i Panie, R ada bojarów  w calem  zebraniu przyszła  
do C iebie.

Iwan.

A  ! trzeba ich łaskaw ie p rzy jąć, zapew ne z radością  p rzy ­
szli z następcą moim. Precz z przeżytym  carem  ! czas go w y ­
rzucić ja k  łachm an sterany ! Pew no w yobraża ją  sobie z rozk o­
szą tę chw ilę, ja k  z zam ku będę wy ch odził z w ęzełk iem  na 
plecach . Z m iłosierdzia, kw oli Chrystusa, zostaw ią mi kaftanik 
na ciele. Z ob a czy m y , kom u się to mam y ustąpić ; proszę, niech 
w ejdą  bojarzy .

(Stolnik wychodzi.)

Zapraw dę, cóż ja  dla nich za c a r ?  ja k  mnie tu poznać 
pod tą suknią m n iszą ? Już ich odzw yczaiłem  drżeć przed k o ­
ronow anym  sam ow ładcą. K urbsk i mówi, żem  w ojsko opuścił, 
żem  się stał śm iesznym  i że piszę bez sensu, plotę ja k  pijana 
baba. — C zy nie ta k ?  Z ob a czym y , ja k i to ich przem ądry 
car, k tóry  się p od ją ł mnie żyw ego  zastąpić.

(Bojarzy wchodzą.)
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Iwan.

B iję wam czołem , bo jarzy , dość d ługo naradzaliście się, 
a le  zapew ne takiego w ybraliście mi następcę, którem u nie
w styd  będzie ustąpić z tronu. B ezw ątpienia , jest on niemniej 
znakom ity  rodem  ja k  m y, rozum em  zaś, rycerskim  duchem , 
b og ob o jn osc ią  i m iłosierdziem  p rzew yższy  nas.

No, bojarzy , przed kim że mam się schylić do ziem i, paść 
na kolana ? C zy przed tobą Szujski, c z y  przed tobą  M ści-
slaw ski, czy  b y ć  m oże przed tobą bojarze nasz N ikito Rom a- 
now iczu , obrońco m oich n ie p rz y ja c ió ł?  O dpow iadajcież, czekam .

Godunow.

W ielk i carze, poddając się tw ojej św iętej woli, m y nara* 
dzaliśm y się. W y rok  nasz jed n om yśln y , niczein niew zruszony 
i niezm ienny je s t  n a s tę p n y : O prócz ciebie, nikt naszym  pa­
nem nie będzie . T y ś  dotychczas b y ł naszym  carem  i nadal 
pow inieneś zachow ać rządy. Z tym w yrokiem  niesiem  tobie
nasze pow inne g łow y , —  ukarz nas, lub um iłuj. (Wszyscy rzu­
cają się na kolana.)

Iwan.

T o  w y mnie ch cecie  zm usić, jak  jeń ca  zw iązać i pom im o 
mej woli na tronie zatrzym ać ?

Godunow.
Carze Panie, tys nam dany od B oga, innego oprócz  cieb ie  

nie chcem y. K arz nas, lub um iłuj.

Iwan.
Z d a w a łob y  się, że szaty carskie nie na waszą miarę. 

C iężar panow ania ch cecie  na mnie zw alić  ; zapew ne jest to 
dla was dogodn ie j.
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Godunow.

Panie, nie opuszczaj nas, zm iłuj się nad nami.

łwan.

Św iadczę się B ogiem , że nie żądałem  i nie chciałem  
w ło ży ć  napow rót -zw iędłego w ieńca na znękaną m oją g łow ę, 
inne mnie pom ysły n ęciły , innego szczęścia  zapragnęła dusza ! 
B urzą ż y c ia  rozbitej łodzi, zam knęliście zbaw czą  przystań.

N iech  się stanie w oła  wasza. P odda ję  się w yrokow i R ady  
i pom im o w oli b iorę znow u tę koronę i ogłaszam  się carem  
sam ow ładnym  ca łe j Rusi i waszym  Panem (wdziewa koronę Mono- 
macha.)

Bojarzy (podnosząc się z ziemi.)

N iech  ż y je  nasz car, Iwan W a silew icz  ! !

Iwan.
Podać mi szaty (przywdziewa carskie ubranie.) C hodź tu B o ­

rysie. Z  odw agą  m ów iłeś, narażałeś g łow ę tw oją  dla dobra 
carstw a. R ad  słucham  śm iałego, z serca p łyn ącego  słow a 
(całuje w głowę Godunowa i obraca się do bojarów). Już drugi raz po­
mimo chęci, za w yrokiem  rady, zgodziłem  się pozostać na 
tronie. B iada temu z was, k tóryb y  się ośm ielił know ać co 
p rzeciw k o mnie, k tóryb y  miał stosunki ze zdra jcą , lub k tóryby  
się p ow a ży ł choć przy drzw iach zam kniętych  przeszłe postępki 
m oje ocen iać. B óg  ty lko ma praw o na jw yższą  w ładzę sądzić.

Borys.

Nie gniew aj się w ielk i C arze, przebacz głupiem u.
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Iwan.

G dzie Sicki.

Borys.

Nie chciał iść z nami.

Borys.

N iech .szemrzą. C złow iek  nie zdoła  w szystkim  dogodzić? 
a je że li jeden ponosi szkodę dla dobra kraju ca łego , jed n ego  
ochraniać nie m ogę.

Zacznij carze od R om anow ów  ; n iespokojny  to ród, ot 
F iod or N ik itycz z takiemi nieraz w ystępuje mowami....

W d a ł się w ojca , nie umie ukryć sw ych m yśli. Tern l e ­
piej ; nie bo ję  się takich, którzy co m yślą to i mówią. Chętnie

moim. Nie potrzebu ję teraz dniem  i n ocą  k ażd ego , każde 
słow o ścigać, m yśl m oja sw obodnie ku innym  m oże zw rócić 
się dziełom .

Iwan W asilew icz III. w yzw olił Ruś od ordy Tatarskiej 
i na now o za ło ż y ł podw aliny silnego państwa, ale jarzm o ta­
tarskie przez dw ieście lat odcię ło  nas od ludów  chrześcijańskich.

Moim zamiarem je s t  nawiązać nić przerwaną z zachodem . 
D latego  też z liczb y  u b iega jących  się o ręk ęK sen ii, w ybrałem  

Tołstoj. Śmierć Iwana Groź. 4

Semen Godunow.

przebaczam  m ow y tych w szystkich, k tórych  spraw y w ręku
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królew icza  duńskiego. Po dawnem u, z państwami E uropy  p o ­
winna się Ruś trzym ać na równi, a da B óg, k iedyś naw et je 
w yprzedzić.

Semen Godunow.

W ielk i nasz w ładco ! w zrok twój daleko zapuszczasz i 
carską m yślą w ysoko w ylatujesz, gdy  tym czasem  tu w k olo  
cieb ie  nie idzie tak w szystko dobrze, ja k  ci się zdaje.

Zuch w ałych  m ów R om anow ów  nic każesz p ow ściągać ; 
je s t  jeszcze inny, n iebezp ieczn ie jszy  w istocie, a na pozór po- 
korny, przyw iązany sługa, k tóry  wątpię, czy li w duszy godn ie 
twą łaskę ku sobie ocenia : W asil Szujski.

Borys,
C zy sądzisz, że wierzę w je g o  m iłość ? S łu ży  mi dobrze, 

bo w idzi w tem sw oją k orzyść , ja zaś w nim cenię nie przy­
wiązanie lecz rozum. Car nie m oże w edług serca w ybierać 
sług sw oich i nagradzać w miarę okazyw anej mu m iłości.

W zg lę d y  powinien okazyw ać temu, k tóry  rozum niej od 
innych umie spełniać wolę je g o  ; powinien b yć dla k ażdego  
uprzejm ym  i łaskaw ym , a nikomu ślepo nie w ierzyć.

Furtyanka (oznajmując.)

B ojar książę W asil Iw anow icz Szujski.

> fA
Bojjys.

Prosim y. (Szujski wchodzi.) C zy wracasz z obiadu  ? C óż no­
w ego ?

Szujski.
Sam nie w iem , panie, ja k b y  ci to oznajm ić : —  w Bał
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tudze schw ycili dw óch  lotrow  w gospodzie , którzy ośm ielili się 
w śród tłum u lży ć  cieb ie  n iegodneini słow y.

Borys

Za co ?

Szujski.

Za dzień śgo Jerzego.

0PVS. ) * 'Bory

A  cóż  tłum zrob ił ? /

Szujski.

R zucił się na nich z w ściek łością  i o m ało w kaw ałki 
ch nie lozszarpał, strelice zaledw ie ocalić ich zdoła li.

y
Iwan.

Nie c h c ia ł?  Cło on sobie m y ś li?  K ied y  R ada calem  z e ­
braniem  postanow iła  mnie prosie, to on nie chcia ł ? W id ać, 
że trzym a z L itw inam i, hanem Rerekopskitn i Kurbskim .

Ś ciąć mu głow ę.

Zacharyn.

Carze Panie ! w tak radosnym  dniu, pozw ól mi przem ó­
w ić słow o na S ickim .
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Iwan.

Zapóźnoś się zebra ł mój stary s z w a g rz e ! Jeżeliś chcia ł 
szczędzić zdra jców , trzeba by ło  samemu zasiąść na tronie • 
by ]a  dzis pora po temu.

D ać znać posłow i siostry E lżb iety, że ju tro  osobne dam  
mu posłuchanie. T eraz idźm y do cerkw i paść przed W sz e ch ­
m ocnym  na kolana.
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AKT II.

SCENA I.
(Pokój w zamku Iwana. Zacharyn i Godunow.)

Godunow.

P rzeszło  już godzinę sam rozm aw ia z angielskim  posłem . 

Zacharyn.

B orysie, czyśm y się z tobą  nie p o m y lili! Nie ła god n y  
to pan pow tórnie zasiadł na tronie.

Godunow.

C óż b y ło  nam rob ić V

Zacharyn.

B orysie  ! B orysie  ! ż e b y  tylko nie gorzej b y ło  ja k  pierw ej! 
C zy  ci w iadom o, nad czem  się n a ra d za ją ?
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Godunow.
O jcze  w ybrany, nie radbym  o tein w iedzieć, ale z carow ą 

ch ce  się car rozw ieść i stara się przez posła o rękę księżni­
czk i H astings, krew nej w ielkiej k rólow ej,

Zacharyn.
D la  B oga ! o ósmeni m ałżeństw ie zam yśla ? W ied zia łem  

że  przed  ostatnią zbrodn ią  miał te zachcenia  ; ale teraz, teraz 
zaledw ie porzucił zamiar wstąpienia do klasztoru, teraz to b y ć  
nie m oże. C zy  istotnie wiesz o tem ?

Godunow.
Sam mi to dziś oznajm ił.

Zacharyn.
A  ty, cos  mu odpow iedzia ł ? C żyś  m ów ił, że  w ielk iego 

cheę się dopuścić grzechu  ; że przy ciężkiem  po łożen iu  pań­
stwa nie o w eselu m yśleć potrzeba, ale ja k  kraj w ca łośc i 
utrzym ać.

Godunow.
Nie m ów iłem  mój o jcze .

Zacharyn.

Jakto, nie m ó w iłe ś?
\

Godunow.

Nie o jcze , nie b y ł czas potem u. Jeszcze  św ieżo ma w pa ­
m ięci, że  w czoraj ch cia ł z ło ż y ć  koronę, W ła d za , którą m ógł
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stracić, je sz cz e  mu się teraz droższą  w ydaje . S łow em , szuka 
sposobu, ja k b y  ten je j zadany uszczerbek  naprawić. W szystk o , 
cośm y z tobą dla dobra państwa przez n iego zdzia łać chcieli, 
starannie przed nim ukryć należy. Naszą m yśl trzeba nam 
niepostrzeżenie w nim zaszczepiać, żeb y  ją  nie za naszą, ale 
za sw oją uw ażał.

Zacliaryn.

Słusznie mówisz B orysie, tyś lepiej nad innych, zbadał 
jego  s e r c e ; róbże, ja k  u m iesz ; ale bą d ź  • co bąd ź  wstrzym uj 
go  kon ieczn ie.

Godunow.

D niem  i n ocą  nad tem przem ysliwam , o jcze , ja k  i czem  
w strzym aćby  go można, lecz napróżno szukam sposobu, bo do 
n iego niem a przystępu.

Zacharyn.

W  takim razie pom yliliśm y się B orysie ; je g o  pycha p rzy ­
w ied z ie  nas do zgu by , jeże li ty nie potrafisz nim pok ierow ać.

Godunow.

D aj mi rady.

Zacharyn.

Nie ja  tobie rady daw ać m ogę, B orysie. B óg  cieb ie  o b ­
darzy ł przym iotem  n agin a jące j się w potrzebie i u jm ującej m ą­
drości. N ie napróżno pozysk a łeś  m iłość cara, a w je g o  grze" 
sznycli i ciem nych sp-aw ach czystym  w yszed łeś . Ochraniaj
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w ięc tw oje  zdolności i działaj sam. Pam iętaj ty lko, że nic 
sob ie , ale krajow i służysz ; że razem  z chęcią w yniesienia się 
idzie w parze, i ż c  kręta droga byw a dla duszy nieraz n ie­
bezp ieczną .

Godunow.

O ja k b y m  o jcze  rad bez zboczen ia  iść zaw sze prostą drogą; 
ależ czy  to podobne i Znasz cara, znasz m oich przeciw ników  
upatru jących  ty lko sposobności, ja k b y  mnie oddalić, ja k b y  się 
mnie p ozb y ć . C óż mam w ięc rob ić ? M uszę bez przestanku 
czu w ać nad ich zd ra d a m i; ich chytrość ch ytrością  odpierać. 
In a cze j m usiałbym  się nazawsze w yrzec służenia krajow i.

Zacharyn.

N iech  cię B óg  ma w sw ojej św iętej op iece. B o r y s ie ! 
w tw oim  ręku spoczyw ają  losy  Kusi, odpow iesz za nią przed 
B ogiem .

Godunow.

O gd ybym  m iał R uś w ręku, w iedzia łbym  co czy n ić  ? 
N iechby mi car Iwaxi choć na m iesiąc odda ł rządy  państwa, 
a naw et przez tak krótki czasu przeciąg  dow iód łbym  mu, 
ja k ie  siły ruska ziem ia zaw iera w sw ojem  łon ie  ; pokazałbym  
co  m oże w ładza op ierająca  się na spraw iedliw ości, a nie na 
grozie. L e cz  smutno o jcze  w szystko to w idzieć, a czuć się 
bezsilnym  i m ilczeć. (Stolnik otwiera drzwi;.
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S C E N A  II.

Stolnik.

Car idzie.

(Iwan wchodzi z papierami w ręku.)

Iwan.

Pisze nam Szujski, że w królew skim  obozie  z g łodu  p o ­
wstała zaraza i bunty ; król upam iętał siej przecie i w ysia ł do 
mnie posła  z W arszaw y.

Zacha ryn.

D aj B oże  zdrow ie księciu  w ojew odzie  Szujskiem u.

Iwan.

Nasza za łoga  znow u przysięgła  na krzyż, sprawiać się po 
B ożem u, ch oćb y  w szystka m iała ledz do ostatka, nie poddać 
się. M niem am , że sąsiad Stefan stracił ochotę brać miasto sztur­
m em , a je że li ra czy  z nowem  w ojsk iem przyjść do nas w kraj w y ­
niszczony, to go czapkam i zarzucim y, (do Zacharyna) Id ź  na 
ly n ek  i og łoś  ludowi, że król prosi mnie o pokój.

. Zacharyn.

A  je ź l i  nic o pokój w ypraw ił do cieb ie  posła  ?

Iwan.

Z d a je  się, że wasza M iłość chcesz mnie u czyć \ w id ać, że
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przez pom yłkę bo jarzy  mnie a nie tobin koronę podali. Ruszaj 
stary i ob jaw  ludowi, że król o pokój mnie prosi (Zacharyn 
odchodzi).

I w a il  (do Godunowa.)

U kończy łem  naradę z angielskim  posłem , ależ tw ardy i 
ży łow aty ; ciągle  ty lko  żądał korzyści now ych dla handlu sw ego; 
o tem nie mam czasu z nim m ów ić, zaproś go do siebie na 
obiad, pom ów  z nim w tej m ierze i przedstaw  mi je g o  żądanie#

Godunow.

W ielk i carze, pow iedzia łeś mi w czora j, że lubiś słow o 
śm iałe p łyn ące  z czystego  serca ; pozw ól mi w ięc b y ć  szczerym . 
B o ję  s;ę, ż e b y  nie pom yśla ł A n g ie lczyk , że ci zanadto p o trze ­
bne przym ierze z królow ą, bo przez to sta łby  się tylko więcej 
upornym . C zy by  nie lepiej pozw olić mu w y jech ać nie ukoń­
czyw szy  sp ra w y? J eże lib y  zaś, co  n iepraw dopodobnem , przy 
handlow ych  korzyściach  obstaw ała królow a, zostaje je s z cz e
droga w ysłania do niej posła  z zezw oleniem  tw ojem .

\
I

Iwan.

W id zę , nie przypada do serca bojara  B orysa zam iar cara 
Iw ana złą czen ia  się zw iązkiem  krwi z w ielką k ró low ą ?  Czy nie 
ta k ?  m ów, na wskroś cię przeniknąłem .

I

Godunow.

Panie, napróżno ch cia łbym  cię oszukiw ać. N ikt przed 
tobą  nic potrafi ukryć m yśli sw oich, tak je s t Panie ; w inny j e ­
stem przed tobą ; ukarz, lecz  w ysłuchaj. Nie mnie jedn em u , 
ale ca łe j Rusi tw oje now e m ałżeństwo nie będzie  m iłem . K raj
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ca ły  kocha  carow ą za je j  bogobd jn ość, a w ięcej je szcze , że 
je s t  matką Dym itra, drugiego następcy tw ego, k tóry  k iedyś 
pow inien b y ć  carem. C odzień  tak za ciebie, ja k  i za carow ą 
lud m odli się w cerkw iach.

Co on pow ie, co powie duchow ieństw o, ja k  m atkę D ym itra 
odepchniesz i w ejdziesz w now e zw iązki z cudzoziem ką innej 
wiary ? C zyż nie pow iedzą, że klęski nasze, a m oże w przy ­
szłości w ięcej ich p rzybędzie , tyś sam sprow adził na kraj ? 
Panie, ukarz mnie, ale ja  u nóg tw oich  błagam . T y ś  je d y n ą  
podporą Rusi, nie chciej zachw iać je j  wiarę w cieb ie  ; nie 
odtrącaj serc ludu tw ego od siebie.

✓

Iwan.

S k oń czy łeś  ? Zachęta  m oja nie w yszła  ci na korzyść. Z a ­
praw dę, niem ała tw oja zuchw ałość ; żem  w zględny dla c ieb ie , 
sądzisz, że cię trzym am  przy sobie za przew odnika ? A  m oże 
cię ziem stw o do boku  m ego dodało, żebyś m oje zam iary po­
ch w ala ł lub g a n ił?  I że m ożesz mnie nagiąć jak  chw iejną 
trzcinę ? D opraw dy, to warte śm iechu ; w am -by się w szy­
stkim ch cia ło  zostać drugim i Sylw estram i. Jeszcze ci m le­
ko pod  nosem  nie obesch ło, ja k  pokazałem  temu popow i 
wraz z A daszow em , że  nie jestem  pod ich  rózgą. O dtąd  co 
sądzę b y ć  z dobrem  państwa, w ykonyw am , nie troszcząc się, 
ten lub ów  na to powie.

Nie na dzień, nie na dwa zakładam  podw aliny państwa 
R uskiego, ale na cale wieki. I co widzę w przyszłości, tego 
nie dopatrzą wasze kurze ślepia. C iebie zaś, w iedz o tem, 
trzym am , bo zręcznie w ypełniasz w olę m oją j to ca ła  zasługa 
tw oja . W stań, na ten raz przebaczam  ci, ale na p rzyszłość 
radą mi się nie narzucaj. P osła  zaprosisz i przyniesiesz mi 
ju tro  ostatnie je g o  warunki. (Wychodzi).
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S C E N A  III.

Godunow (sam).

T ak  je st , ja  tylko je g o  niew olnik, pow inienem  b y ł to 
przew idzieć ; c z y ż  go  nio znałem  ? P ostąpiłem  ja k  baba, ja k  
dzieck o , ja k  g łu p iec. O tóż to ta prosta droga, k tórą  mi iść 
Zacharyn  za leca ł. Na pierw szym  ju ż  kroku w ładza carska ja k  
m urem oddzie liła  mię od niej. D la  dobra państwa bron iąc 
carow ej, zarazem  popierałem  N agich  na jzaciętszych  m oich n ie ­
przy ja ció ł, k tórzy  w tej chwili naradzają się m oże, ja k b y  mnie 
zgu b ić ; dziś by łem  gotów  ich oszczędzić , by le  uchronić Ruś 
od  wstrząśnień. Nie ma co m ów ić, dobrze się udało. Ł a tw o 
ci iść prostą drogą, N ikito R om anow iczu, nie w ytk ną łeś  sobie 
żadn ego szczytn ego  celu , spokojn ie i z cichą tęsknotą spoglą ­
dasz na ten świat.

Jak słońce zim ow e bez ciep ła , skłaniasz się czysty  ku 
zachodow i twemu. M oja zaś dusza żądna w alk i czynów .

W id z ie ć  zatargi, podstępy, sam ow olę i tein się pocieszać, 
żem  z nich w yszed ł bez zm azy, to mi za m ało, na tern p o ­
przestać nie mogę. (Wychodzi).

S C E N A  IV .

(Dom Szujskiego. Szujski, Mścisławski, Bielski, Grygory i Michał Nagi 
siedzą przy kielichach.)

Szujski (nalewa im wina.)

P roszę was, w ypijcie mili g oście  zdrow ie B orysa  G od u ­
now a, w szakże on w radzie sprawę rozstrzygnął (goście piją
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z niechęcią, Mścisławski wcale nie pije). C óż to książę Iw anie F io- 
dorow iczu, czyli ci to wino nie sm akuje, m oże ci dać m ocn ie j­
szego.

Mścisławski.

Nie, książę, dzięku ję ci j nie wino ale zdrow ie wniesione 
nie p odoba  mi się.

Szujski.

Jak V G odunow a zdrow ie książę pić nie chcesz ? 
A le ż  i w y bojarzy  coś z n iechęcią w ypiliście. C zy  go nie 
lubicie.

Mścisławski.

P rzy b łęd a  Tatar, a teraz został bliskim  bojarem  carskim .

ł

Bielski.
I '

T o  m y zapew ne dalsi bojarzy.

Michał Nagi.

W k rótce  on w szystkim  siądzie na g łow ach .

Grygory Nagi.

Nie siądzie, ale ju ż  siedzi.

Szujski.

A leż  zm iłu jcie  się ; G odunow a pom im o je g o  woli stawiają
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w yże j nad nami. On sam temu nierad. Zaw sze szanuje nas 
ja k  należy, gotów  w radzie m ilczeć, lub zgodne raieo zdanie 
z naszem.

Grygory Nagi.

O nie uchw ycisz tego piskorza. P otaku je, k łania  się dja- 
bel na wszystkie strony, a w końcu zawsze na sw ojem  postawi.

Szujski.

A leż  w tym w ypadku mamy mu za co podziękow ać. 

Bielski.

T o  nie pierw szy i nie ostatni raz. N ieboszczyk  S ick i 
praw dę pow iedział, że nas w szystkich  pokona.

Michał Nagi.

T ak  je ź lib y śm y  go pierwej sami nie uprzedzili.

Bielski.

M oglibyśm y o nim n iejedno podszepnąć.

M ścisławski.

K iedy nam nie uwierzą, a on nas ja k  S iekiego jednem  
słow em  zarznąć m oże.

\

Michał Nagi.

T ak  się nie uda ; ale m ożnaby inaczej zacząć. L e cz  cóż  
k iedy  książę Szujski za nim obsta je .
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Szujski.

Ja za n im ?  A  cóż  to on mnie ma o b ch o d z ić ?  C zyż on 
mój kum, szw agier lub k re w n y ?  Pow iedziałem  tylko, że nie 
wart, żeb y  się o n iego troszczyć.

Bielski.

C zyś ślepy ?

Szujski.

Nie ślepym , bojarzy . Jak by  przyszło do czego , sam ibyście 
się rozm yśleli.

Bielski.

T e g o  się nie lękaj.

Mścisławski.

O bstaw alibyśm y jed en  za drugim.

Cl rygory Nagi.

N aw et gotow i jesteśm y przysięgą się zw iązać.

Szujski.

C zyż m acie ochotę sami leźć  w sidła ?

Bielski.

W y b a cz , co ci pow iem , aleś ślepy jak kret i p ierw szego 
ciebie T atar ja k  rak w ygoni.
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Szujski

C zy  tak sądzisz ?

Bielski.

Już to na pewno tak będzie.

Szujski.

Jeźli tak, to inna sprawa.

Bielski.

T o  się zgadzasz z nami ?

Szujski.

Zgadzam . Nie chcę się w y łą cza ć  od  was w szystk ich  ; ale 
jakże się w ziąć do rzeczy  ?

Michał Nagi.

O to tak. T eraz na ca łe j Rusi pow ietrze i n ieurodzaj ; 
b y ły  zam ieszki za M oskw ą ; już tam dwa bunty wy buclily . 
W  takich czasach , lud rozją trzony  łatw o bez zastanowienia 
gotów  rzucić się na p ierw szego lepszego, od nas za leży  w ybrać 
stosow ną porę i poszczuć go na Borysa.

Geyhory Nagi.

N ie ź le-by  to b y ło , g d y b y  lud uwolnił nas od n iego , a 
my na stronie zostali.
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Mścisławski.

T ak , na stronie. A  ja k  lud podburzym y ? W szak  sami 
nie m ożem y w ystąpić na rynku ?

Michał Nagi.

N ieodb icie  p otrzebn y  nam je s t  pew ny i zręczn y  c z ło ­
wiek.

Bielski.

L ub  taki, k tóregobyśm y pod nieustannym  strachem w ręku
m ieli.

M ścisła wsk i.

A  gdzież takiego z n a le ź ć?

Szujski (otwierając drzwi do drugiego pokoju.)

W e jd ź  D anilicz (wchodzi Bitiagowski.) O t m acie tego, k tóry  
nam teraz potrzebny. Już z nim m ów iłem , z ochotą  chce nam 
s lu ży c  ("ogólne zadziwienie.)

Bielski.

Przyznam  ci się, książę, żeś nas zadziw ił.

Grygory Nagi.

Niem a co m ów ić, przeszedłeś nas w p rzeb ieg łości. 

T oh łoj. Śmierć Lenna Groź.
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Mścisławski.

A  je sz cz e  p ił zdrow ie G odunow a.

Szujski ('śmieje się.J

M ic l ia ł  N a g i (pokazując na Bitiajjowskiego.)

C zy bierze na siebie doprow adzenie do skutku naszych  
zam iarów ? A le  cóż  on za jed en  ? T rzeb a  nam go przecie  
pozn ać.

Szujski.

On szlachcic M ichał B itiagow ski, proszę was o w zg lęd y  
dla n iego, on nas nie zdradzi.

Bielski.

Zapew ne d ow iod łeś  nam książę, że umiesz b y ć  p rzeb ie ­
głym , m ożem y się na cieb ie  spuścić ; lecz jed n a k  w tak w a­
żnej sprawie pozw ól bez urazy zapytać się, ja k ą  nam dajesz 
rękojm ię ?

Szujski.

R zecz  je s t  bardzo prosta. Oto M ichał D an ilicz  zgra ł się 
do reszty w kości i karty, d łu gów  ma po uszy i g rożą cy  pro­
ces na k a r k u ; ma w ięc przed sobą  dwa w idoki : je ś li nam 
dobrze usłu ży , długi je g o  za p ła c im y ; je że li zaw iedzie, to o d ­
dam y go w ręce w ierzycieli. D an iliczu , czy  tak ? W sza k  um owa 
jasna ?

T ak  je st , jasna.

Bitiagowski.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Szujski.

Jeźli ci się uda, sow icie nagrodzim y cieb ie .

Bitiagowski.

R ozum ie się.
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Szujski.

N ic dla upokorzenia m ów iłem  o tobie, ale dla tego, żeb y  
bojarzy  w ięcej ci ufać mogli. T eraz siadaj.

Bitiagowski.

M ogę i postać.

Szujski.

W yp ij k ieliszek  wina.

Bitiagowski.

W y p ić  nie zaszkodzi (pije, kłania się i kielich stawia na stole.)

Bielski. i
T o  ty dopraw dy potrafisz zbuntow ać i pod judzić lud prze­

ciw  B orysow i V

Bitiagowski.

Potrafię.
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Od kogóż m yślisz za czą ć ?

Bitiagowski.

O d m otłoohu zacznę.
)

Grygory Nagi.

O ezem że zaczn iesz im m ó w ić?

Bitiagowski.

O głod zie .

• Śmierć

Bielski.
C óż im pow iesz ?

Bitiagowski.

Co do g łow y  przyjdzie.

Mścisławski.

A ręczysz nam za dobry  skutek ?

Bitiagowski.
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M i <• liii i Biegi.

L u d  nie na żarty poruszyć tr z e b a ; z początku  zręcznie mu 
podsuń, że B orys p rzyczyn ą  d roży zn y ; że carem  ja k  sam chce 
obraca  ; że w szystko złe od n iego pochodzi ; że on zięciem  
M aluty, że do okrucieństw a cara podm aw iał. A  potem  w dzień 
przy jazn y , w św ięto, ja k  B orys będzie  szed ł lub w racał z ce r ­
kwi, tybyś w tenczas lud na niego p od szczu ł ? N ieźle b y ło b y , 
g d y b y ś  m iał tow arzysza.

Bitiagowski.
i

N iepotrzebny.

Bielski.

T u  nie ch odzi o krzyk i lub hałasy, lecz trzeba, żeb y  
u jrzaw szy B orysa  tak się na niego rzucili, żeb y  go w kaw ałki 
rozszarpać.

Bitiagowski.
R ozszarpią.

Szujski.
S pu śćcie  się ju ż  na n iego. Skąpy on w słow ach, ale w cz y ­

nie to istny d jabeł. N ie pierw sze to je g o  w ystąpienie. A  w y 
tym czasem  w yrozum iew ajcie B ojarów  ; im się ich  w ięcej p rzy ­
łą c z y , tern lepiej dla nas, a zm ożem y B orysa.

Bielski.

Na w szelk i w ypadek  poszlę od sieb ie  na miasto K ik ino, 
sz lachcica  R óżańsk iego, k tórego  mam u siebie.

Szujski.

Jeżeli m ożesz za n iego rę czyć, to poszlij. Jak z dw óch  
stron poruszą pospólstw o, to jeżeli nie jedn em u  to drugiem u 
się uda.
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Mścisławski.

O b y  się tw oje słow a z iś c iły  W asilu  Iw anow iczu .

Michał Nagi.

T eraz  sprawa na dobrej drodze. B łog os ła w  je j  Panie, 
(wchodzi służący.)

/

Sługa.

B ojar G o d u n o w !

Szujski (do siebie.)

'A , czart przeklęty !

S C E N A  V.

(Wchodzi Godunow, goście zmięszani wstają, Szujski idzie na spotkanie 
Godunowa z otwartemi rękami.)

Szujski.

B orys F iodorow icz . O to mi g ość  najm ilszy. B iję  ci czołem  
za łaskę tw oją . Siadaj tu pod obrazam i ; u czcij chatę m oją. 
Czem że mam cię p oczęstow ać. O to Rom anę, R eńskie, oto 
A likant.
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Godunow.

M ożem  ci p rzeszkodził, książę W a s i l u  Iw anow iczu  ? M oże  
z drogim i gośćm i b y łe ś  ja k ą  sprawą zajęty ?

Szujski.

S p ra w ą ? O n ie ! my tak sobie ty lko baw iliśm y się roz ­
m ow ą. S iadaj, proszę uniżenie i przyjm  ch oć k ieliszek  wina.

Godunow (pije.)

Za  tw oje zdrow ie.

MŚcisłaWSlii (podchodząc do Szujskiego.)

K och a n y  gospodarzu , mnie już czas iść do dom u. B ądz 

zdrów .

Bielski.

I m nie ju ż  czas. B yw aj zdrów .

Nadzy.

A  i nam także. Ż egnam y cię W asilu  Iw anow iczu .

Szujski.

D la czeg óż  tak w cześn ie  k o c h a n i  goście  opuszczacie m nie?
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Michał Nagi.

M am y za jęcie  w domu.

Szujski.

B yw ajcież  w ięc zdrow i, bo jarzy . D zięku ję  wam za łaski 
mnie okazaną (odprowadza gości i wraca do Godunowa.)

S C E N A  V I.

Szujski.

A  chw ałaż B ogu, przecie poszli sobie. D zięku ję  ci, B o ­
rysie F iedorow iczu , żeś mnie odw iedził. Nie uw ierzysz, jak  
rad zaw sze je s te m  w idzieć cieb ie . M y oddaw na z sobą trzy ­
m am y ; co  ty, to ja .

Godunow.

D zięk u ję  ci k s ią ż ę ; ja  w łaśnie do cieb ie  przyszed łem  
po radę.

Szujski.
I

R ozkaż ty lko.

Godunow.

W iesz książę, że  mnie nie lubią w R adzie. U w ażają m nie 
za przybysza .
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Szujski.

I  cóż  z tego V Ja za tobą zaw sze obstawain. Praw da, są 
tam nieżyczliw i, ja k  ten M ścisław ski, B ielski i kto ich tam wie 
w ięcej ; ale to po prostu zazdroszczą  ci łaski cara.

Godunow.

C ar nad zasługi łaską  mię sw oją obdarza, lecz  stoję 
książę na bardzo ślizkiej ś c ie ż c e ; n iech ty lko  co  na mnie 
carowi podszepną, a b ieda gotow a, ja k  to u nas zw yk le  się 
dzieje.

Szujski.

A ja  od czego  ? Za cieb ie  pójdę w ogień i w odę. W szak 
cię kocham  ja k  brata (wchodzi sługa)

Sługa,

K siążę, car przysła ł po w aszą m iłość.

i Szujski.

Po m nie, o tej porze ? W y b a cz  bo jarze , car czek ać nie
m oże.

Godunow.

O pospieszaj książę.

(Szujski z pośpiechem wychodzi. Godunow zostaje z Bitiagowskim i uważnie 
wpatruje się w uiego. Bitiagowski miesza się i odwraca.)
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S C E N A  VII.

Godunow.

T y ś  szlachcic M ichał B itiagow ski ?

Bitiagowski.

T ak  jest (chce tfdejść)

Godunow.

A ni mi się rusz z m iejsca. Stój i słuchaj. T y ś  się zgrai 
w  karty, g rożą  ci procesem  ; sprawa n iedobra, ale m oże się 
je sz cz e  gorzej z tobą sk oń czyć. P isałeś list do obozu  L itew skiego 
i ofiarow ałeś twe usługi Zam ojskiem u.

Bitiagowski.

T o  fałsz, oczern ili mnie.

✓

Godunow.

P rzejąłem  tw ój list. O to go masz. S łow o w słow o. (Wyj­
muje papier z kieszeni.)

BitiagOWSki (nachyla s ię 'i się^a ręką za cholewę.)

Godunow,
Szukasz n o ż a ?  Nie bój się, twój list jest pod siódm ym  

zam kiem , to ty lko  odpis. S łuchaj bracie. Z  tobą się w czoraj
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książę Szujski um awiał, żebyś na mnie lud pod bu rzy ł, dziś
0 tem samem rozm aw ialiście z obydw om a Nagiem i, B ielskim
1 M ścisław skim . B ylebym  ty lko  zech cia ł, a ju ż b y  za godzinę 
kruki tw oje  cia ło  szarpały,

Bitiagowski.

B ojarze , ja  . . . .  ja  nie chcia łem . . .  .

Godunow.

M ilcz ! T eraz pow inieneś udać, że  służysz Szujskiem u. 
W łó c z  się po rynkach , po placach , po sklepach i rozsiew aj 
pogłoskę, że Szujski z B ielskim  chcą  cara otruć. Ż e  posta­
now ili zgubić F iodora  i D ym itra carow iezów , że g d y b y  nie 
G odunow , tob y  ju ż  ca ły  ród  carski przepadł, że  tylko on j e ­
den pilnuje życia  cara i ochrania carstw o. Zrozum iałeś V

Bitiagowski.

Zrozum iałem .

Godunow.

Jak  się zciem ni, p rzy jd ź  dziś do m ego dom u na ty ln e  
skrzyd ło . Ztam tąd cieb ie  burgrabia dalej poprow adzi. K ażd ego  
w ieczora  będziesz  p rzych odził do mnie. W szystk ie  rozkazy , któ- 
reb y  ci dał Szujski, B ielsk i lub inni, zaraz mnie udzielać b ę ­
dziesz ; a pam iętaj, że ga z ieb ą d ź  się obrócisz , w szędzie 
śledzić  cię będą. Nie chciej nawet pom yśleć o u cieczce . W ied z  
zaś, że ta je s t  różn ica  m iędzy m ną a S zu jsk im : On ci zagraża 
procesem , a ja  karą tak straszną, ż eb y  je j  naw et nie w ym yślił 
M aluta-Skoratow -B ielsk i, mój n ieboszczyk  teść.

(Godunow wychodzi, Bitiagowski zostaje w osłupieniu.)
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A K T  III.
(Pokój carowej Maryi Fiodorowej.)

S C E N A  I .

(Carowa i mamka carowicza Dymitra.)

Carowa.

C óż m am ko, czyś  układła m oją p ieszczotkę  ? C zy usnął 
ca row icz?

Mamka.

Zasnął carow o m atko, zasnął. S erce się radow ało patrząc 
na n iego, ja k  spokojn ie  leża ł z zam kniętem i oczkam i i ra cz­
kam i w k u ła czek  zaciśniętem i. B iega ją c , zm ęczy ło  się m oje 
słon eczk o. On taki żw aw y, nie będzie  p od ob n y  do starszego 
b ia ta  F iod ora  Iw anow icza . T en  c icb y  i spokojn y , dopraw dy nie 

carow icza . N ie takim b y ł Iw an Iw anow icz, 
I anie św iec nad je g o  duszą. Tam ten b y ł zupełn ie  do o jca  
cara p od ob n y , a k iedy  pom yślę, ja k i b y ł je g o  k o n ie c ! A li! 
cóż  to za w ielki grzech  ! T eraz i nie chce się temu w ierzyć.
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Carowa,

73

Nie m ów m y o tern m am ko. C zy car nie zaw iadom ił o 
sw ojem  przyjściu  ? C zy  nie przysła ł kogo  dow iedzieć się, ja k  
się ma carow icz ?

Mamka.

Nie m atko, nie przysyła ł.

%
Carowa.

D aw niej k ażdego  dnia sam przych odził.

Mamka.
Nie m atko, n ikogo nie p rzysyła ł ; ale ja k eśm y  byli na 

p izech a d zce , p oszed ł B orys G odunow , w ziął na ręce carow icza , 
p ieśc ił go  i ca łow ał.

Carowa.

1 tyś na to z e zw o liła ?  Nikt nie powinien z nim się pie­
ścić, czy  słyszysz mamko ?

Mamka.
Słyszę m atko, toż samo za leca ł i B orys G o d u n o w : 

U w ażaj m am ko, m ówił, strzeż carow icza , bo za k a żd y  jego  
w łosek  odpow iesz B ogu  i krajow i.

Carowa.

Słuchaj j nie należy się tak z każdym  w daw ać, odtąd nie 
pozw alaj dz ieck u  z nikim  rozm aw iać.
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Mamka.

A leż  m atko, nieraz przyb liży  się Nikita R om anow iez, czy  
i z tym  m ów ić nie w olno ?

/ Carowa.

Nie, z tym m ożna ; temu wierzę, tego poważam , ja k  dru­
g iego  o jca . (Wchodzi pokojówka.)

Pokojówka.

C zy n u że  w ejść  N ikita R om anow iez Z ach aryn ?

Carowa.

O d tutaj ? A  prośże go coprędzej. (Zacharyn wchodzi.)

74 Śmierć

SCENAII.
t

Zacharyn.

Pozdrawiam  cię, carow o M aryo F iodorow n o, ja k  się mie­
wasz ?

Carowa (idąc naprzeciw niemu.)

W ita j wuju N ikito R om anow iczu , sam cię B óg  tu zesłał. 
W ła śn ie  mam z tobą  do pom ów ienia. M am ko, zostaw  nas sa­
m ych  ; idź do carow icza  (mamka wychodzi.) Siadaj tu b liże j N i­
kito R om anow iczu . N iewiem  sama, dopraw dy, bo się ze mną
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stało. P rzez w zystkie te dni tak mi ciężk o  na sercu, ja k b y  
przeczu w ało  n ieszczęście . P ow iedz, pow iedz mi, czyś nie s ły ­
szał, co się stało, co car zam yśla.

Zacharyn.

Carow o m atko, w łaśnie przyszed łem  cię ostrzedz. Już 
sam niew iem , ja k  z nim postępow ać, s łow em : b ieda i bieda.
Jak  dziki koń, k tóry  zerw ał w ędzid ło, ja k  rozju szon y  tur ła ­
m iący w szystkie przeszkody, tak on teraz niczem  nie da się 
pow strzym ać. P ycha  je g o  ja k  rzeka w ystąpiła  z brzegów  i 
w szystko dok oła  zalewa.

Carowa.

Pow iedz, ja k ież  ma zam iary ?
I

Zacharyn.

N iech go Bóg sądzi.

Carowa.

W szęd z ie  straszne jak ieś  szepty. Z posłem  angielskim  
sam-na-sam dłu go  się naradzał. D om yślam  się, chce cu d zo ­
ziem kę zaślubić, a mnie z D ym itrem  porzucić.

Zacharyn.

B ądź, dziecię m oje, na wszystko przygotow aną.

Carowa.

Nie nadarem no serce mi tak m ocno b iło .
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Zacharyn.

Carow o, dzis rano ma p rzy jść  do ciebie,,' nie daj mu po­
znać, żem o tern z tobą rozm aw iał. Ja  będę tutaj. W ysłu ch a j 
go z pokorą, i co b ą d źb y  m ów ił, nie odpow iadaj ani słow a. 
B ądź niem ą. Jedno słów ko, jedno w estchnienie, jedn o poru ­
szenie, a ty -byś przepadła. D aj się burzy  w yszum ić. B yć  m oże, 
że go  tw oja  pokora zm iękczy , a je ź l i  nie, to ja przyjm ę piorun 
na sw oją g łow ę i w ręcz mu powiem , że bezbożn ie  postępu je.

Carowa.
Ratuj mnie. W iesz , że nie o siebie się lękam , nie o mnie 

tu chodzi. Jak mnie do siebie w ziął Iwan W asilew icz , nie 
byłam  uradowaną z w ysok iego zaszczytu , k tóry  mnie spotkał. 
G d y b y  przed trzem a laty b y ł się ro z łą czy ł ze mną, B ogu -bym  
za to dziękow ała  ; lecz  teraz jestem  matką, i jeźli drugą żonę 
pojm ie, dla dziecka  m ego, dla ukochanego D ym itra —  smutno 
p om yśleć —  sama niewiem co m ówię — przeczuw am , z trw ogą 
w sercu w ielkie n iebezpieczeńsw o. U pam iętaj, nakłoń  cara . On 
cieb ie  poważa, n iech  z tobą  tę sprawę rozbierze.

Zacharyn.

D zieck o  m oje, m ylisz się ; nad nim nie mam żadnego 
w pływ u. Prawda, sumienie m oje w zględem  mnie i n iego p o ­
zosta ło  czyste , i dziś sam nie wiem, jakim  cudem  w yszedłem  
ca ły . Jednego znam tylko, k tórego czasem  posłucha, to G o ­
dunow . D aj B oże mu zdrow ie, on jed en  umie go pow strzym ać.

Carowa.

O n iedow ierzaj B orysow i. N ie taki on, ja k  ci się zda je , 
nie napróźno przestrasza mnie jego  skrom na postawa, z uśm ie­
chem  na ustach, z spokojnem  spojrzeniem  i w dzięcznym  głosem . 
Nie m ogę patrzeć, ja k  się p ieści z moim Dym itrem .
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Co tobie ca ro w o ?  Jak m ożesz o nim tak m yśleć . (Wpada 
zadyszana pokojówka.)
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Pokojówka.

Car idzie, zaraz tu będzie .

Carowa (z przestrachem.)

Strach mnie bierze. W u ju , ja  nie m ogę !...

Zacharyn.

P rzy jd ź  co prędzej do siebie, otrzyj Izy, ż e b y  się czego  
nie dom yślał.

Carowa.

O serce mi zamiera.

Zacharyn.

O ddal się zaraz, p rzeb ierz , a ja go tn przyjm ę.

(Carowa wychodzi a Iwan z Godunowem wchodzi.)

Tołstoj. Śmierć Iuoana Groź. 6
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S C E N A  III.

Iwail (do Zacharyna.)

Co tu porabiasz ?

Zacharyn.

Czekam  na carow ą.

Iwan.

Za jak ą  sprawą do niej p rzy szed łeś?

Zacharyn.

C hciałem  ją odw iedzić.

Iwan.

G dzież o n a ?

Zacharyn.

U słyszaw szy twój g los, p ob ieg ła  przebrać się.

Iwan.

M ogła  się i tak zostać. Strój nie doda  jej w dzięków . 
(Do Godunowa siadając). M ówisz, żeś w idział posłów ?
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Godunow.

O byd w óch  Panie w idziałem .
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Iwan.

No i cóż  ?

Godunow.

P oseł angielski Baus ośw iadcza , że k rólow a zgadza się 
wydać, za cieb ie  księżniczkę Iiastings, ale dopiero w tenczas 
w olno mu um owę podpisać, gdy  w eźm iesz z carow ą form alny 
rozw ód  i je sz cz e  żąda, żeb y ś  pierwej w yda ł zakaz w szystkim  
cudzoziem com , jak ichbądź państw, w y jąw szy  A nglikom , prze­
byw ać w lłosy i i trudnić się handlem. P od  temi warunkami 
ob iecu je  królow a zaw rzeć przyjaźń  i przym ierze z nami, a na­
wet uprosi cesarza n iem ieck iego, ż eb y  sw oje w ojska posła ł 
przeciw  Polakom .

Iwan.

Siostrze L lżb iec ie  dzięku ję, że naszą przyjaźn ią  i n ik ­
czem nym  rodem  nie w zg a rd z iła ; ale teraz m ożem y się ob e jść  
bez je j  łask i, i cesarza nie prosim y o pom oc. Sami w krótce 
z naszemi hufcami prze jdziem y granicę. A  cóżeś się dow ie­
dział od posła  p o lsk ie g o ?  Jakie nam kraje ofiaruje za pokój 
sąsiad Stefan ?

Godunow.

W ielk i carze, przy k ieliszku  siedzieliśm y z nim aż do 
brzasku ju trzen k i. H araburda choć nie rodow ity L ach , to o ch o ­
czo i pije i rozm aw ia ; lecz z czem  przy jech a ł, w yciągn ąć od

6*
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niego nie m ogłem . T ob ie  samemu chce ob jaw ić cel poselstwa
sw ego.

Iwan.

W id a ć  nie ma się z czem  zaw cześn ie  ch w alić.

Godunow.

N ad panem p rzy jech a ł do n iego gon iec od króla. N apró- 
żno starałem  się z podstaw y posła od gadnąć znaczenie o d e ­
branych  w iadom ości. A ni jeden m uszkul nie zadrżał na tw arzy 
je g o . Z n u żon y  zaś gon iec, ja k  w ypił k ielich  wina, tak padł 
na p od łogę  i zasnął.

Iwan.

Zapew ne, że nie spał ca łą  drogę. W id ać, że kręto z nimi, 
k ied y  się tak spieszył.

Godunow.

Ż e b y  ty lko....

Iwan.

C óż ?

Godunow.

Ż e b y  tylko nie przyn iósł dla nas n ieprzy jem nych  w iado. 
m ości.

Iwan.

Z ły ch  w iadom ości nie odebra łem , a o czem  nie wiem , 
tego i nie ma.
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Godunow,

B ądź ostrożnym  panie.

Iwan.

B orysku , czy  ci znowu zachciew a się daw ać mi rady? Ja 
m ówię, że sąsiad Stefan ztch órzy ł, i p o lecił H araburdzie nowe 
nam ustępstw a p rzed łożyć. (Stuka laską w podłogę). H ej, M aryo, 
d łu go  się tam guzdrać je sz cze  będziesz ! ?

(Wchodzi carowa w paradnem ubraniu i ukłoniwszy się, staje milcząco
przed carem.)

S C E N A  IV .

Iwan (patrząc jej w oczy).

D la czego  masz zapłakane o czy  ?

Carowa (milczy, spuściwszy oczy).

Iwan.

C zy słyszysz ? Co ci się stało ?

Carowa.

Panie m ój, daruj.... ja ....

Iwan.

C óż ?
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Carowa.

M iałam  z ły  sen.

Iwan.

Jaki ?

Carowa.

Śniło mi się, że .... że  rozłączam  się z tobą.

Iwan,

Son się sprawdzi. T yś  mnie nie godna. W łaśn ie  przysze­
d łem  ośw ia d czy ć  ci, że odtąd  nie jesteś  ju ż  m oją żoną .

Carowa.

W ię c  to praw da V chcesz mnie p orzu cić  z moim D y m i­
trem i  C hcesz ?

Iwan.

C icho, babsk ich  łez  i k rzyk ów  nie lubię.

Carowa.

W idzisz Panie, że  nie p ła czę , ale pow iedz, w ja k i sposób 
ch cesz się rozstać ze mną V C o pow iesz duchow nym  ? Jaką 
mi winę zarzucisz V
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Iwan.

C óż to ? C hcesz ranie stawiać przed  sądem  ? C oś ty za 
je d n a ?  Jak iegoś panu jącego c ó r k a ?  K om u to mam za cieb ie  
od p ow iadać ? A lb o  ty m oże tak piękna i dobra, że c ieb ie  ja k  
skarb najw iększy  muszę strzedz i p ie lęg n ow a ć?  Cóż to, c z y n ie  
jestem  panem  u s ie b ie ?  A  ty m oże przez siebie jesteś  ca row ą ?

Carowa.

Przebacz mi mój Panie, nie proszę litości, na w szystko 
je stem  gotow ą, ale m ój b ied n y  D ym itr czem  ci za w in ił?

Iwan.

Nie turbuj się o n iego ; mój syn otrzym a miasto U glicz 
w podziale. T w o ja  w ina nie je s t  mi zu pełn ie  potrzebną ; każę 
cię postrzydz, będziesz zakonnicą  i oto twój rozw ód. D zięk i 
B ogu , nie przyu czy łem  duchow ieństw a w kraczać w obręb mej 
w ładzy i żądać odem nie tłum aczeń.

Zacharyn.

C arze Panie, pozw ól mi słow o przem ów ić.

/

Iwan.

Starcze, wiem co chcesz pow iedzieć ; cobąd ź-byn i zrob ił, 
W szystko nie będzie po waszej m yśli.

Zacharyn-

W ielk i Panie !
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Iwan.

Znam  ja  was. C h cie libyście  mnie znow u ręce zw iązać, 
ja k  przy popie Sylw estrze i przy A daszow ie. B yłeś  ich p rzy ja ­
cielem , k iedy  ich w ygnałem . C o mi to ju ż  n ieszczęść w tenczas 
przepow iada łeś ! C iebie s łysząc, zdaw ałoby  się, że ju ż  pań­
stw o przepadło  ; jed n a k  od tej pory  m inęło dw adzieścia  lat. 
G dzie  są twój Sylw ester i A daszow  ? A  m y tym czasem  za 
ła sk ą  B oską  nie uszczupliliśm y państwa. B ez w aszych  rad, 
m aluczkim  naszym  rozum kiem  w ystarczam y w szystkiem u, i 
tw ego starcze k ierow nictw a nie napraszam y się.

Zacharyn.

W ielk i carze, cośm y orężem  zdobyli, m oże nam b y ć  o rę ­
żem  odebranem . W szystk o  panie w ręku B ożem  ; ale B óg  
ty lko dobrej sprawie b łogosław i.

T y  zaś carze złą  sprawę rozpoczynasz. M arya F iod o - 
row na ja k  dzień czysta  przed tobą. G rzech w ielki popełn isz, 
zastępu jąc ją  drugą żoną. Zam iast z A nglią  szukać przym ierza, 
spo jrzy j na R uś, coś z nią z r o b ił?

P ow iem  ci prawdę. W  m łodości przestraszony buntam i, 
ca łe  ży c ie  boisz się m niem anych s p isk ó w ; zn iszczy łeś  ca ły  
kraj, zdru zgota łeś co b y ło  silne, w yp len iłeś co b y ło  rozum ne, 
ty lko zosta ły  przed  tobą bezm yślne niem ow y. Jesteś teraz 
od osob n ion y  ja k  dąb na polu i na niczem  oprzeć się nie m o­
żesz. Jeźli, B oże  broń, opuści cię szczęście , staniesz w obec 
niedoli : odarty  i bezsilny.

Panie, n ieszczęście  m oże ju ż  nie daleko ; nie ciesz się 
zw ycięztw em  nad Batorym  ; inne k lęsk i n aw iedziły  R uś. O rda 
i Szw ed nam grożą, a w ew nątrz n iespraw ieoliw ość, n ieład  i 
g łód . A ngie lsk ie  przym ierze nic zaradzi temu. B lizk i je s tem  
g r o b u ; nie mam p rzyczyn y  tobie się sprzeciw iać, i ty panie 
już n iem łody jesteś  ,• w twoim  w ieku grzech  b ezp oży teczn y  
m yśleć o now ych  zw iązkach  ; B ogu byś d zięk ow ał za dobrą 
żon ę a drugiej nie szukał.
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Iwan.

N ikito, dałein ci dom ów ić do końca. B liższym  ty grobu, 
ja k  m yślisz ; ju ż  mi się sprzykrzy ło  oszczędzać cieb ie . Ł atw o 
m óg łbym  odpow iedzieć na tw oje gadaniny, ale w ystarczy  na 
to odp ow iedź , że  tak clicę i dosyć. A ni słow a w ięcej. Czas 
nam p rzy jąć posła  B atorego j chodź ze mną. (Wychodzi z Za- 
charyuem.)

Iwana Groźnego. 80

S C E N A  V.

(Sala tronowa. Cały dwór w okazałych strojach wchodzi i ustawia się 
wzdłuż ścian. U drzwi naokoło i tronu sfoją giermkowie z toporami na 
ramieniu. Trąby i dzwony zapowiadają przyjście Iwana, któiy wchodzi 

z Zacharynem z zewnętznych pokoi).

Iwail (do Zacharyna.)

W p row ad zić  posła , lecz  mu żadn ych  oznak uszanow ania 
nie oddaw ać. Psuć w ięcej B atorego nie m yślę.

(Zacharyn wychodzi. Iwan siada na tronie. Przez drzwi główne wchodzi 
Harabttrda i z niskim ukłonem staje przed Iwanem).

lwaii (mierząc go oczyma.)

Nie pierw szy raz widzę cieb ie  panie H araburdo, przed 
moim tronem . Po śm ierci króla Zygm unta sejm  cię w posel­
stwie do mnie przysłał.

Haraburda.

T ak, w ielki panie.
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Iwan.

Przypom inam  sobie, że p o lscy  panow ie ofiarowali mi k o ­
ronę.

86 Śmierć

Haraburda.

T ak  jest.

Iwan.

L e c z  nie uznałem  stósow nem  zostać waszym  królem  bez 
prawa następstw a, a w y m oich  w arunków  nie raczy liście  p rzy ­
jąć.

Haraburda.

N ie -g o d z iło  się nam  naruszać przyw ile jów  R zeczyp osp o- 
litej, a prawo m ówi, ż e b y  Sejm  każdego  razu w ybiera ł króla.

Iwan.

P iękn e mi praw o. Znakom itego dało  wam Pana w H en ­
ryku.

Haraburda.

A, bierz go  d ja b l i !  to b y ł król n iegodny. K ied y  u ciek ł, 
m achnęliśm y ty lko  ręką i drugiego obrali.

Iwan.

Tak, B atorego , k sięcia  S iedm iogrodzk iego, k tóry  p ła c ił 
haracz sułtanow i. C óż on chce odem nie ? Z  czeni cieb ie  do 
mnie przysła ł V
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Iwana Groźnego.

Haraburda.

N a jja ś n ie js i ,  n a jpotężn iejszy  mój Pan król Polsk i, w ielki 
książę L itew ski, książę S iedm iogrodzki...

Iwan.

D osyć tego. T y ś  praw osław nej w ia ry ; m ów iono mi, że 
chodzisz do naszej cerkw i ?

Haraburda-

T ak  je s t  Panie.

Iwan.

A  d la czegóż  nazyw asz swym  Panem , łacińskiego schyzm a- 
tyka ?

Haraburda.

D la teg o  w ielki carze, że  nam w szystkie sw obody  U krainy 
potw ierdził, szanuje naszą świętą cerk iew  i d ozw olił nam w szy­
stkich przek lętych  księży  pow ypędzać.

Iwan.

W szystk ie  w iary są mu rów ne i bisurm anów  pow aża. No 
m ów, z jaką czo łob itn ośc ią  cieb ie  do mnie przysła ł, o co  raczy  
prosić sąsiad Stefan ?

Haraburda.

N aprzód prosi cieb ie  Panie carze, żeb y ś  go sąsiadem
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nie nazyw ał, a daw ał mu pisem nie i ustnie te tytu ły  i ok azy ­
w ał to poszanow anie, ja k ie  się należą  je g o  prześwietnem u ma­
jestatow i.

Iwan.

Jakto ? !  W  tym czasie, k iedy  z pod Pskowa u ciek ł do 
domu. D opraw dy ; w cale nie źle !

Haraburda.

P ow tóre, żeb yś  bez zw łok i w yprow adził z L iw onii sw oje 
w ojska, a na w ieczne czasy  odda ł polskiej koron ie Sm oleńsk, 
P o ło ck , N ow ogród  i Psków  (słychać szemranie.) Na tych  warun­
kach zgadza się z tobą zaw rzeć pokój.

Iwan.

P ow iedz, w ieleś pucharów  w yp ił wina? Jak śm iałeś prze- 
dem ną stanąć p ija n y m ? ! (do stolników.) K tóry  z was p ow a ży ł 
się w puścić p ijanego na m oje p o k o je ?

Haraburda.

Jeżeli zaś m iłości tw o je j, Panie carze, w arunki te nie do 
sm aku, k ról Stefan kazał ci pow iedzieć : „C o  m am y napróżno 
krew  przelew ać ludów  naszych  ? O to w siądźm y na koń  i z szablą 
w ręku bój na śm ierć zw iedźm y, ja k  przystoi szlachetnym  ry ­
cerzom .“ Z tem  w ezw aniem  k ról p rzysy ła  ci rękaw icę (rzuca 
przed Iwanem żelazną rękawicę.)

Iwan.

K to z was osza la ł?  C zy ty, czy  twój k r ó l?  D o  czego  ta
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rękaw ica ? C hyba, żeby  cię nią b ić  po tw a r z y ! Zapom niałeś 
psie, że przed  tobą król nie z w yboru. Śmiesz w yzyw ać na 
pole  pom azańca B ożego  ? ! Dam  ja  tobie p o le ! Z aszytego w skórę 
n iedźw iedzią  każę cię psami zaszczuć.

Haraburda.

T e g o  nie m ożna, Panie carze.

Iwan.

A  to on widzę nie żartow ał ! B o ja rzy , czy ż  ja  ju ż  tak 
śm iesznym  ?...

Haraburda.

N ie carze, posła  w skórę zaszyć nie można.

Iwan.

P recz mi z oczu  ! P rzep ędźcie  go nahajam i do je g o  króla . 
P recz  stąd psie ! (Chwyta za topór u giermka i rzuca na Ilaraburdę.)

Haraburda (wyminąwszy uderzenie.)

P okw apiłeś się panie carze. T y ś  w idać o tern nie s łysza ł, 
że z now em  w ojsk iem  p rzyb y ł k ról Stefan z W arszaw y, że ju ż  
na gran icy  rozb ił w puch tw oje  pułki. Zapew ne nie w iesz, że 

•Szwed w zią ł Narwę i razem  z królem  gotu je  się iść na N ow o­
gród. N iezdarni twoi w ojew odow ie , k iedy  cię o n iczem  nie 
zawiadam iają.

Iwan.
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Ł żesz  łotrze.
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Haraburda.

D ali B óg  żę  tak. Czem uż m iałbym  zm yślać ? F ałszem  
się brzydzę. Jeżeli, Fanie carze, nie chcesz w ystąpić na w alkę 
rycersk ą  z moim królem , to on sam do cieb ie  do M oskw y przy­
będzie, a teraz byw aj zdrów . (Haraburda wychodzi, Godunow
wbiega,,)

Godunow.

C oś uczyn ił w ielki carze ! O braziłeś polsk iego posła.

Iwan.

Ł g a ł ja k  pies.

Godunow.

^ N ic panie, w szystko prawda. W łaśn ie goń cy  od w ojska 
p rzyby li. W id z ie li w szystko. N arwa wzięta, nasze pułki do 
szczętu rozbite.

Iwan.

Ł ż ą  g oń cy , pow iesić ich ! Śm ierć każdem u, co b y  śm iał 
pow iedzieć, żem  zw yciężon y  ! M oje hufce nie m ogą być pobite- 
W ia d om ość  o m oich zw ycięztw ach  pow inna nadejść. N atych ­
miast nakazać w cerkw iach  odpraw ienie d z ięk czyn n ych  m odłów . 
(Pada wycieńczony na krzesło tronowe.)

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



A K T  IV.
{'Plac za rzeką Moskwą, na nim pełno wozów, na boku spichrze zbożowe; 
za rzeką widać Kremlin. Zmierzch. Tłum ludu tłoczy się przed spich­

rzami.)

SCENA I. 

Dozorca spichrzów.

Id źcie  precz  ! P oco  się ciśn iecie  ? Już wara pow iedziano 
cenę. Siedrn a ltenów  za miarkę.

Jeden z ludu.

O jcze opuść choć ałtyna.

Drugi z ludu.

Już czw arty  dzień nie jem y.

B ójże  się B oga !

Trzeci z ludu.
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Czwarty z ludu.

Zm iłuj się, daj choć na kredyt. Na w ielk an oc zap łacę, 
przysięgam  na krzyż  Pański !

Dozorca.

Id ź  dalej ! P atrzcie go ? ! D aw ać mu na k red yt zb oże  
pańskie ? ! Id ź c ie  precz, m ówię wam !

Pierwszy z ludu.

C óż to ty lu d ożerca ?  C zy mamy ju ż  zdycliać z g ło d u ?

Drugi z ludu.

L ep ie j w eź noża i zarznij odrazu.

Czwarty z ludn.

D uszo żydow sk a , czyś siał to zb oże  ?

Dozorca.

G w ałtu  ! W arta  ! Zrabują  mój spichlerz. (Nadchodzi dwóch 
strażników.)

Pierwszy strażnik.

C o tu za hałas ? k to  tu napastuje ?

Dozorca.

P om óżcie  ! b u n t ! drzwi od  spichlerza chcą  w yłam ać !
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Pierwszy Z ludu (do strażników.) 

W staw cie  się panow ie za n a m i!

Iwana Grożuego. 93

Drugi z ludu.

N akażcie  mu cenę zm niejszyć.

Trzeci z ludu.

Nie da jcie  z g łodu  um ierać!

Dozorca.

Chcieli mnie z ra b o w a ć .*

Pierwszy z ludu.

Ł ż e  ! pierw szy się rzu cił na nas. O m ało nie sk a le czy ł.

Pierwszy strażnk (do dozorcy.)

Jak śm iesz lud napastow ać !

Drugi strażnik.

C hodź do aresztu na śledztw o.

Dozorca.

Zm iłu jcie  się panow ie, za co mnie brać. Ja ty lko b ron i­
łem w łasności pańskiej ! (wsuwa im do rąk pieniądze.)

Tołstoj. Śmierć Iwana Groź. J
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Pierwszy strażnik.

C hyba że tak.

Drugi strażnik.

O zem użeś odrazu tego nie pow iedzia ł ?

Pierwszy strażnik (do ludu.)

P recz  ztąd, rozb ó jn icy , ja wam tu dam !

Drugi strażnik.

R oze jść  się natychm iast, bo inaczej do w iezienia.

(Lud się oddala, obaj strażnicy odchodzą.)

Dozorca (patrząc za niemi.J

I rzeklęci, poszli na rynek, żeb y  tam k ogo  jeszcze  o b e ­
drzeć.

94 Śmierć

\
Jeden z ludu.

D ob rze  ci tak.

Drugi z ludu.

B oda jeś  p ęk ł z tw ojem i zapasami.

Trzeci z ludu.

Z  głodu  umieram y, a on ja k  szczur w sąsieku siedzi i 
nadym a się.

/
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Czwarty z ludu.

I  strażnikom  się opłaca.

Iwana Groźnego. 95

Pierwszy z ludu.

Oni przecież naznaczeni do przestrzegania porządku.

Czwarty z ludu.

P iękny mi porządek . N iech by  się ty lko  o tem car d o ­
w iedział.

Pierwszy z ludu.

Za przekupstw o i pierw ej ich karał. W idzia łem  sam. dzię- 
w ięciu rzędem  pow ieszonych .

Drugi z Indu.

Car nie pozw alał krzyw dzić ludu. N ieraz w yszedł na 
przedsiooek  i każd ego  przypuszcza ł do siebie i rozsądzał skargi, 
a sąd nie b y ł długi. K to się okazał w innym , czy  książę, czy  
W ojew oda, to mu zaraz g łow ę ścięto. (Podchodzi Kikin prze­
brany za pustelnika w czarnym żupanie, *) z kijem i paciorkami w ręku.)

Kikln.

T ak  byw ało  daw niej, m oje synaczki, lecz  teraz in a cze j, za 
g izech y  nasze d jabel zaćm ił o czy  cara. »Już nie car, ale Grodunow 
'Vszystkiem rządzi, je g o  oczym a car patrzy. (Lud się gromadzi około

*) Pndraśnik.
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Kikina.) S łyszeliście , co  m ów ił dozorca , że  nie sw ego ale pań­
skiego dobra pilnuje. A  k tóż to pan ? G odunow . K to ceny p o d ­
w yższa  ? G odunow . Ł atw o pow iedzieć : czternaście  ałtynów  za 
ćw ierć żyta . G d y b y  nie G odu n ow , b y ła b y  po dwa a łtyny . 
(Niespokój w ludzie.) O h o ! zasłużyliśm y bracia  na gniew  B oski, 
spraw iedliw a kara za to, że z rękami założonem i patrzym y na 
grzech  ; a tym czasem  ten heretyk  coraz w ięcej usidla cara. 
(Niepokój się wzmaga między ludem.) Nie napróżno B óg  zesła ł znam ię, 
gw iazdę z krw aw ym  ogonem . C zyście  ją  w idzieli V

Jeden z ludu.

Jakże nie b y ło  w idzieć !

Drugi z ludu.

T ę , która w schodzi w n ocy  za tą basztą V

Trzeci z ludu.

Ot zaraz ze jdzie , ja k  się ty lko  zciem ni.

Kikin.

Przez nią w ielki nam gniew  B óg  zapow iada. T o  m iecz 
ognisty zaw ieszony nad nami za to, żeśm y cara i ca łą  ziem ię 
oddali heretykow i na pohańbienie.

Pierwszy z ludu.

Z k ądżeś się o tern dow iedzia ł ?
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Kikin.

W szęd z ie  zw iedzałem  św ięte m iejsca. B yłem  w S ołow ca ch , 
na górze A tos, b y łem  i w Jerozolim ie, nasłuchałem  się w szy ­
stkiego, p ływ ałem  po m orzu, ca łą  ziem ię obszed łem  i rybę T y to  
w idziałem  i ptaka Eustrofila i górę bu chającą  ogniem  i b ia ły  
kamień. T eraz idę z K ijow a. T am  się stał cud wielki. Z  krzyża  
S ofijsk iego usłyszano g los  przepow iadający  zgubę Rusi, za to, 
że cierpi G odunow a.

Pierwszy z ludu.

S łyszycie , co p ielgrzym  op ow ia d a ?

Kikin.

I  g łos  w o ła ł : „O p aszcie  biodra, pow stańcie chrześcianie 
na G odunow a, bo on p rzyczyn ą  w szystk iego z łeg o  !“

Drugi z ludu.

U w ażaj. W szystk o  złe  pochodzi od  G odunow a.

Kikin.
T a k  synaczkow ie, tak. W szystk o  złe od  G odunow a. On 

winien podróżnem u chleba, on sprow adził na Ruś zarazę, on 
p rzyw oła ł króla B atorego ; on tak się sam przechw alał, że 
H ana chce sprow adzić do M oskw y.

Trzeci z ludu.
C óż b ra c ia ?  Jeźli tak je s t  w samej rzeczy , jeźli je s t  

p rzyczyn ą  w szystk iego z łego , to rzućm y się na n iego.

Czwarty z ludu.
Ale czy to tylko prawda ?
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Kikin.
R zeteln a  prawda. W sty d źc ie  się nie w ierzyć świętem u 

g łosow i.

Piąty z ludu.
C zyś sam g łos  B o ż y  s ły s z a ł?

Kikin.

Sam słysza łem . W ła śn ie  lud w ych od z ił z n ieszporów , 
k ied y  krzyż Sofijski ob la ła  św iatłość i od n iego g łos  B o ży  się 
lo zn ios ł. Nie ja  je d e n , ca ły  lud k ijow ski s łysza ł i z przestrachu 
p a d ł na kolana.

Trzeci z ludu.

K ie d y  ca łe  miasto słyszało, tó musi b y ć  praw da (gwary 
w pospólstwie). N iezaw odnie prawd?,. W id a ć , że  G odunow  zdra jca , 
czarow nik, gn iew  B o ży  na nas ściągnął. P rzek lęty  antychryst.

Jeden z ludu.

W sty d źc ie  się, nie godzi się tak cz łow iek a  szkalow ać.

Drugi z ludu.

Praw da, że dotych czas słyszeliśm y ty lko  dobre o G od u ­
now ie.

Kikin.

G aw rony, co ich  słuchacie, oni za łotrem  obsta ją . B ijcie  
w szystk ich , k tórzy  z łod z ie ja  bronią. On d rożyznę sprow adził
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on antychryst. W szystk ie  nasze b ied y  od niego. S kończm y 
z nim. C zego tu czekać ?

S C E N A  II.

(Słychać za sceną pijacką pieśń Bitiagowskiego.)

Bitiagowski (za sceną śpiewa.)

Ż ytom  sprzedał, konie, w óz,
I przepiłem , com  przyw iózł.

Pierwszy z ludu.

K to tu tak w yw odzi ? C zy  na pośm iew isko teraz piosnką 
śp iew a ?

BitiagOWSki (pokazuje s;ę na scenie, czapka na bakier kaftan rozpięty.)

• (Śpiewa). Z osta ł tylko bat na znak,
Żem  hulaka, nie burłak .

Kikin.

W ie lk i grzech, w dniu gniew u B ożego , k iedy  się na niebie 
znaki pok azu ją , a ziem ia g łodem  i utrapieniem  naw iedzona, 
w ielk i grzech  m ówię, oddaw ać się ziem skim  rozkoszom  i mar- 
nem  słow em  i pieśnią d jab łu  w p iek le radość sprawiać,
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Bitiagowski.

Pięknie tow arzyszu pow iedziałeś, ale to b ieda , że nie 
w porę. K ied y ż  bow iem  lepiej w esołość przystoi je że li, nie te ­
raz ? C óż to nie słyszycie , ja k  w ielką łaskę B óg  nam w y ­
św iad czy ł ?

Głosy.

M ów , ja k ą że  ła s k ę ?

Bitiagowski.

A  ot co ! S łu ch a jcie  ludzie ! B ojarzy , książę Szujsk i z B ie l­
skim — skarż ich B oże  —  zainyśleli —  ob y  w sm ole w rzącej 
na tym  i na tam tym św iecie po uszy siedzieli, — zam yśleli 
cara otruć.

Głosy.

S ły s z y c ie ? !  S ły s z y c ie ? !  (Kikin daje znak Bitiagowskiemu. 
Bitiagowski nie zwraca uwagi na niego.)

Bitiagowski.

B óg  nie dopuścił tej zbrodni. G odu n ow  przen iknął ich 
zamiar, i piróg, k tóry  dla cara upiekli, rzu cił psu, a ten 
z ja d łszy  zd ech ł zaraz.

Lud.

A  łotry  —  a p o tę p ie ń cy ! K to , pow iedzia łeś, w ybaw ił 
ca r a ?  K to psu rzucił p iró g ?
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Bitiagowski.

A  k tóżby  inny ja k  nie bo ja r G o d u n o w ?  On dniem  m o c ą  
czuw a nad carem . G d y b y  nie on, Szujski z B ielskim  daw noby 
by li ca ły  ród  carski w ytępili.

Jeden z ludu (do Kikina.)

A  cóż  ty m ów iłeś, że G odunow  z d ra jca ?

Ki kin.

A  tak , zdra jca , a lboż to nadarem nie z je g o  pow odu  zsy ła  
nam B óg  znaki n iebieskie i g łód  ( c i c h o  do Bitiagowskiego.) C zyś 
osza la ł, czy ś  się tak s p ił?

Drugi z ludu.

Jakiż on zdra jca , k iedy  od  śm ierci w ybaw ił cara ?

Trzeci Z ludu (do Bitiagowskiego.)

P ow iedz rzeteln ie, bracie ; w szak p ielgrzym  sam s ły sza ł 
ja k  g łos  B oży  z krzyża  potępiał G odunow a.

Bitiagowski.

Jaki p ielgrzym , czy  ten ! H a, ha, ha ! p iękny mi p ie lgrzym ? 
T o  P rokop  K ik in , szlach cic R oeański, często my z nim po 
karczm ach  hulali i dalej ja k  do M oskw y n igdy  z R ezania nic 
W yjeżdża ł (uderza po mamieniu Kikina.; P rok op ie  Siliczu, a ty 
k og o  chcesz durzyć ? P ocoś  się tak przebrał ?
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Kikin (cicho do Bitiagowskiego.)

Co się z tobą  dzie je  ?

Bitiagowski (do Kikina.)

A  ty  z kim trzym asz ?

Kikin (do Bitiagowskiego cicho.)

Jakto z k im ?  Z  B ielskim . W szak że  on się z nami uma­
w iał.

10 2  Śmierć

Bitiagowski (pogardliwie.)

T rzeb a  b y ło  wstać w cześn iej.

Kikin.
T oś  został Judaszem  ? C zekaj, pow iem  ja  B ielsk iem u. 

Bitiagowski.

Nie bój się, nie pow iesz. W e ź c ie  go bracia. Szujski 
z B ielskim  go tutaj przysłali

Kikin.

N iepraw da, je g o  zw ią żcie . On przyszed ł od G udonow a.

Ind.* i

K to ich tam rozum ie. Jeden z nich nas oszukuje. B racia, 
CO d łu go  się nam yślać. W yrzu ćm y  ztąd  obyd w óch .
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Pierwszy z ludu.

D la  czego  ob yd w óch  ?

Iwana Groźnego.

Drugi z

D o sy ć  będzie  je d n e g o  !

Trzeci z

K tórego  ?

Czwrarty
*

P ierw szego .

Piąty z

D ru giego.

Szósty z

Nie, p ierw szego.

ludu.

ludu.

z ludu.

ludu.

ludu.

(Słychać odgłos bębnów. Pokazuje się Grygory Godunow 
z dwoma heroldami, za nimi ciśnie się tłum ludu.)
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104 Śmierć

S C E N A  III.

Grygory Godunow (z konia.)

Z arzeczn i m ieszk ań cy ! M oskiew skich  przedm ieść i s ło b ó d ! 
sługa carski, bliski je g o  bo jar B orys G odu n ow  zasy ła  wam
pozdrow ienie. U b olew a ją c  nad waszą n iedolą  i w idząc wasze
troski, w szędzie m orow e pow ietrze i drożyznę ch leba , kazał 
w szystkie zapasy zb oża  za sw oje pien iądze dziś n abyć, a ju tro  
będ ą  wam darm o rozdane. Prosi was ty lko , żeb y śc ie  się za 
j » g o  zdrow ie m odlili.

Lud.

T o  nasz o jc ie c , daj mu B oże  zdrow ie, nasz karm iciel. —  
S łyszysz, G odu n ow  nam darmo zboże  daje. —  B łog os ła w  go 
B oże. —  Stokrotnie mu n agrodź. —  N iech  ży je  bo jar G od u ­
now  ! — A  kto to p ow iedzia ł, że on w rogiem  naszym  ? —
K to nas bracia  na G odunow a p od u szcza ł ? —  G dzie ten z ło ­
dziej, pies ? -— T oż  m y tego łotra w kaw ałk i rozszarpiem . 
(Kikin chce umknąć, lud się na niego rzuca z okrzykiem : bij jego, bij, 
łapaj l)

Bitiagowski (włożywszy ręce za pas.)

S łusznie g łu p iec  oberw ał. N iech pierw ej patrzy, zkąd
wiatr w ieje.
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S C E N A  I V .

(Wewnętrzny pokój zamku. Carowa Marya Fiodorowna, carowna Irena Fio- 
dorowna i Marya Gregorewna Godunowa patrzą przez okno; na gwiaździ­
stym tle nieba odznacza się baszta Kremlina i wieżyce cerkiewne. Między 

cerkwią Zwiastowania i Iwana widać Kometę z ogonem).

Marya Godunowa (do Ireny.)

Patrz, jak  daleko gw iazda swój ogon  roztoczy ła , jak  nad 
miastem z p ó ł n ieba zajęła.

Irena.

C o n oc jaśniejsza.

(Wchodzi carowicz Fiodor.)

Fiodor (biorąc za rękaw Irenę.)

Irenko, dosyć tego, od e jd ź . Zaw sze to znak nie ku d o ­
brem u ; nie godzi się nań d łu go  patrzyć.

Carowa (do Fiodora.)

G dzie  car ? C zyż je sz cz e  w szyscy przypatru ją się gw ia­

ździe ?

Fiodor.

T ak , m atko, w szyscy  stoją  w przysionku  i na nią, się pa­
trzą. C hciałem  się. z o jcem  rozm ów ić, ale mnie strach ogarnął. 
C iągle m ilczą cy , w patruje się w gw iazdę, a bo ja rzy  i oczu  na 
n iego  p o d n ie ść  nie śm ieją.
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Carowa (za myślona.)

Już drugi w ierzór, c iąg le  w patruje się w gw iazdę.

Irena.

1 coraz w ięcej zasępiony w raca i m ilczy .

Fiodor.

T rw ożą  cara niem iłe w ieści.

, Irena.

C zy to prawda, że Han stanął ju ż  nad O k ą ?

Fiodor.

B orys m ówi, ż c  p ra w d a ; aż strach o tern pom yśleć. 
C hcia łbym  się pieszo udać na m odlitw ę do T ro ick ieg o  k la ­
sztoru, ale nie wiem , ja k  prosić o jca  o pozw olenie.

Irena.

O B oże, ju ż  ze w szech stron b ieda  nas uciska. C zy  nie 
d latego ukazała  się g w ia zd a ?

Marya Godunowa.

B o g  to wie. N iedaw no przyprow adzili tu w różbiarzy , k tó ­
rym  car kaza ł się zebrać i siebie zaw iadom ić, co zn aczy  ta 
gw iazda.
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Carowa.

Nie dopuść B oże  ! Jakto ? U cieka  się do w różb iarzy , C zy  
car ich  w idział ?

Fiodor.

Jeszcze  nie, m atko, lecz  B orys m ów ił, że  badali gw iazdę 
1 dziś m ają dać carow i odpow iedź.

Irena.

M ów iono, że  p osła ł także po ja k ieg oś  zakonnika.

Fiodor.

la k  je s t Ireno i to słyszałem  od G odunow a. M ąż to  
' ' i ę t y , tiz^ dziesci lat w zam knięciu  zostaje. Jego  rady chce 

zasięgnąć.

Carowa.

w , -^oże ’ ż eb y  mu dał radę, Na co carow i w zyw ać
różb iarzy  i grzechem  duszę o b c ią ża ć .

Fiodor.

C icho Ireno, zda je  mi się, że  słyszę chód  o jca  w p rzed '
' °koju .

(Stolnik z pospiechem otwiera drzwi i cicho mówi.)

C ar idzie.

(Wchodzi Iwan otoczony bojarami.)
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Iwan (do Fiodora i kobiet.)

C hodźcie  tu b liżej i słu chajcie . P o ją łem  znaczen ie  gw ia­
zdy  ; w różbiarze nic mi now ego nie pow iedzą. Sam odgad łem , 
co  zapow iada. (Milczenie. Fiodor nieznacznie trąca Irenę).

Irena (bojaźliwie do Iwana.)

Carze o jcze , pozw ól się zapytać, cóżeś  to o d g a d ł?

Iwan.

W id zie liśc ie  g w ia z d ę ; ona przyszła  ob jaw ić mi śm ierć
moją.

Fiodor (padając na kolana.)

Zm iłu j się o jcze , co m ów isz?

Iwan.

W stań  i nie szlochaj. Na to je sz cz e  będziesz  m iał dosyć 
czasu. P ierw ej musisz przy jąć państwo. W stań  m ówię ci. (Ko­
biety zanoszą się od płaczu.) M ilczcie  b aby , późn iej dogodzicie  
sobie. Z a w oła ć mi lekarza. — Carowo M aryo, m iałem  z tobą  
temi dniami niem iłą rozm ow ę ; zapom nij o tern. —  Synu F io ­
dorze, w ciężk ich  czasach  obejm iesz tron. C zyś pom yśla ł, co  
ci w ypadnie zrob ić , ja k  mnie nie stanie ?

Fiodor.

O jcze  carze, je ś li nas porzucisz, nie wiem  ja k  sobie p o ­
radzę.
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Iwan.

Pow inieneś w iedzieć, bo w krótce będziesz carem . Nie 
ca le  życie  tobie na dzw on n icy  dzw onić. C zy dalej będziesz 
prow adzić w ojnę, czy  zaw rzesz pokój z Batorym  ?

Fiodor.

Jak rozkażesz, o jcze .

Iwan.

Za grzech y  m oje zesła ł B óg  na mnie tę karę. O Iw anie ! 
Iw anie ! nie tak b y łb y ś  odpow iedzia ł. L ek arza  !

(Wchodzi Jakobi.) A to ty ! Na co  mi się p rzydała  tw oja  
nauka ; muszę um rzeć. P ow iedz, k iedy to nastąpi ? C hcę o tern 
w iedzieć.

Jakobi (macając za puls.)

W ie lk i carze, tyś słaby, ale niem a pow odu , żeb y ś  miał 
um rzeć.

' 1 ' (\ ' *
Iwan.

N iepraw da, umrę. C zyżb y  napróżno krw aw a gw iazda 
ukazać się m iała ? C zyś ślepy, czy  co ? —  W szystk o  zrozu ­
m iałem .

Jakobi.

Jeżeli takiem  m arzeniem sam sobie nie zaszkodzisz, to 
będziesz żyw ym  i zdrow ym . Za to gotów  ci jestem  g łow ą  za ­
rę czy ć .

Tołstoj, Śmierć Iwana Groi. g
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Iwan.

-Łżesz. C iebie B o jarzy  przekupili , przekupił K urbski
i w s z y s c y  m o i  w rogow ie, ch cą c, żebym  umarł bez żalu  i skruchy,

k tóryż cię  p rzek u p ił?

Jakobi.
r  \

W ielk i carze, d ługa bezsen ność twój m ózg rozdrażniła  
i krew  je s t  w zburzona. Z a ży j lekarstw o na n oc, k tóre ci zaraz
przygotu ją  ; ono cię orzeźw i i uspokoi.

Iwan.

S łyszysz, nie umrę bez skruchy, zdołam  je sz cz e  przed 
śm iercią  ża łow ać za grzechy (<lo Bojarów ze złością) na z łosc  
wam zdołam  jeszcze . Z aw ołać mi w różb iarzy . C d nich dowiem  
się. o godzin ie śm ierci m ojej, a dotąd  ja  zawsze car i k ażdego
z was potrafię ukarać, k t ó r y b y  chcia ł, żebym  um arł bez skruchy. 

(Wchodzą dwaj wróżbiarze.)

S C E N A  V.

Iwan.

D la czeg o  was ty lko  dw óch  przyszło  ? G dzie  resz ta ?

Pierwszy wróżbiarz.

T rzy  dni straw iliśm y razem  na badanin gw iazd zodiaku , 
teraz ca łe  zebranie w ysła ło  nas dw óch  dla dania Ci carze o d ­

pow iedzi.
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Iwan.

I cóż  ?

Drugi wróżbiarz.

Strach nam m ów ić.

Iwana Groźnego. 111

Iwan.

Już ja  wiem. Śmierć, mi zapow iedziana. Pow iedzcie 
otw arcie.

Pierwszy wróżbiarz.

T ak  jest, Panie.

Iwan.

A k iedy ?

Pierwszy wróżbiarz.

W  dzień św iętego  K iry lly .

Drugi wróżbiarz.

W  dzień  św. K iry lly , ośm nastego marca.

Iwan (do siebie.)

O śm nastego. T o  n iedaleko, (do wróżbiarzy.) Z k ąd  wy ?

8*
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Pierwszy wróżbiarz.

Ja K urończyk . *

Drugi wróżbiarz.

Ja z L itw y .

Iwan.

A kto was u czy ł czarów  i w różenia z gw iazd ?

112 Śmierć

Pierwszy wróż biarz.

O d pokolenia do pokolen ia  przeszła ta nauka na nas od 
przodków .

Iwan.

W y  ch rześcian ie  ?

Drugi wróżbiarz.

Nas och rzczono, carze.

) i , i

Iwan.

C zy w iecie przek lęci, że nasza święta cerk iew  w różb 
nie cierpi ?

Pierwszy wróżbiarz.
M y tylko z tw ego rozkazu  w różyli.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Iwana Groźnego. ‘ 113

Iwan.

Z m ego rozkazu, n iegodziw e ję z y k i ! Ja was każę żyw cem  
zakopać.

Drugi wróżbiarz.

Carze, my niewinni. Nie naszą siłą usta w ypow iedzia ły  
w yrok.

Iwan.
i

A  czy ją że  ?

Pierwszy wróżbiarz.

Nio pytaj o to.

Drugi wróżbiarz.
3

Nie pytaj nas ; ty  sam wiesz lepiej o n iej, carze .

Iwan.

Nie, B óg  św iadkiem , że się tej w ład zy  w yrzek a m ; was 
zaś odstępców  B ożych  wydam  cerkw i. Zakuć obydw óch  i ra­
zem  z drugimi odprow adzić do w ięzien ia (odprowadzają wróżbiarzy.j

Iwan (do siebie.)

O śm nastcgo m arca. Już niew iele dni mi się zostaje. P rzy ­
szed ł czas stawienia się przed sęd z ią ; lecz  nic odniosą tryumfu.
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n ieprzyjaciele  moi i pierw ej ukończę swój rachunek ze światem . 
(Do Godunowa.' B orysie, idź do sypialnego p o k o ju ; tam na 
p ó łce , pod obrazam i leży Synodn ik  *) zaczęty  ; przynieś mi go. 
(Godunow odchodzi; Iwan dalej mówi patrząc z ukosa na Bojarów.) 
A ni je d n e g o  z zdra jców , k tórych  ukarałem  śm iercią, nie prze- 
pom nę ; za ostatniego nawet chłopa zostaw ię fundusz na m o­
dlitw ę za ich  duszę. (Godunow wraca z Synodnikiem.) C óż, znala­
z łe ś ?  P ó jd ź  tu b liżej —  tak czyta j g łośn o. W eź  pióro i jeźli*  
bym  sobie je sz cz e  k og o  przypom niał, to go dopiszesz.

GodllllO W  (bierze pióro i czyta.)

„W ie cz n y  od p oczy n ek  daj Panic twoim  słu gom  :
B ojarow i M ichałow i ;
O koln iczym  Iw anow i i P io tro w i;
B ojarow i W asylow i z żoną  i ich trzydziestu  czterem  lu ­

dziom .
D aj w ieczn y  o d p o c z y n e k :
W ojew odzie  księciu  G regorem u, księżnie żon ie je g o , dw om  

córkom  i m ałoletniem u synow i, a przytem  stu dw udziestu ich 
ludziom  ;

Bf)jarowi księciu  Jakóbow i z księżną  M aryą i E lżb ietą , 
z książętam i N ikitą i Iw anem  i czterdziestu  ich ludźm i.

W ie czn y  od p oczyn ek  daj Panie :
Igum enom  K oru iłe i W asianow i ,•
A rcyb isk u pow i L eon id zie  i piętnastu m nichom .“

Iwan.

P oczek a j, piętnastu ? Nie ich b y ło  w ięcej ; napisz dw u­
dziestu.

*) Synodnik spis imion zmarłych osób, za których spokój duszy 
chce się odmawiać modlitwę.
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Godunow (dopisuje i dalej czyta.)

„W ie cz n y  od p oczyn ek  daj Panie w łościanom  wsi skon­
fiskow anych  bojara  M orozow a w liczb ie  do tysiąca dw óch  se t;

T rzem  starym  żebrakom  zaszczutym  n iedźw iedziam i ;

D ziew ięciu  kobietom  przyw iezionym  z P skow a ;
W szystk im  jeń com , k tórzy  się poddali królow i i b y li przez 

n iego na w olnobć puszczeni, a tu śm iercią ukarani w liczb ie  
dw óch  tysięcy  ;

Dw unastu tysiącom  N ow ogrodzian  utopionym  i stracon ym ; 
ich im iona ty sam tylko wiesz B o ż e .“

Iwan.

C zekaj, ktoś tam mówi za drzwiam i. (Bielski wychodzi i za­
raz się wraca)

Bielski.

T w ój burgrabia Panie, p rzy jech a ł ze s łob od y  A lek san ­
drow skiej.

Iwan.

f  O tej porze, w n ocy  ? C óż się tam stało V P rzy w oła ć  go.

(Wchodzi Burgrabia.)

Iwan.

P ocoś  przy jech a ł ?
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Burgrabia.

Carze, Panie, gniew  B oski nas dotknął. W czora j rano 
u d erzy ł piorun w dom  carski i do szczętu  spalił.

Iwan.

T eraz, zim ą ?

Burgrabia.

W y ra źn y  gniew  B oski. W  dzień m roźny pogod n y  n a d e­
szła  chm ura ; grom  u derzy ł w sypialny tw ój pokój i w m gnieniu 
oka  w szysko stanęło w płom ieniach.

Iwan (do siebie.y

T ak , to gniew  B o ż y , w tym  pok oju  zabiłem  syna. T am  
upadł m iędzy drzwiami i oknem  ; raz ty lko k rzy k n ą ł, ch cia ł 
się u chw ycić zasłony , lecz  nie m ógł. K rew  na nią b ryzn ęła  
z rany i pow alił się na p od łogę  (wzdryga się.) Co to je s t  B o ­
rysie, przestań czy tać. P óźn iej dok oń czym y. S łyszycie , co się 
to skrobie pod p o d ło g ą ?  —  S ły s z y c i e ? —  Jeszcze  . . . .  je s z cz e  
coraz b liżej. . . . W y ra źn e  ostrzeżen ie B osk ie , lecz  nie przyszła  
m oja godzin a  ; będę m ógł je s z cz e  ża łow ać za g rzech y  m oje . 
Ireno, F iod orze , M aryo, stańcie tu je d n o  k o ło  drugiego, tak 
b liżej. . . .  B o jarzy  stańcie tu rzędem  przedeniną, w szyscy . . . . 
c zeg óż  się bo ic ie  ? B l i ż e j . . . .  ja  was w szystk ich  (kłania się do 
ziemi) tak w szystk ich  o przebaczen ie  proszę.

Bielski ("cicho do Szujskiego.)

Boże., zm iłuj się nad nami !
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Szujski (do Bielskiego cicho.)

B ądźm y ostrożni, m oże chce nas ty lko dośw iadczyć.

I w a il  (klęcząc.)

W iern i moi poddani i słndzy, niem a n ikogo m iędzy wami, 
k tóregobym  nie pbraził uczynkiem  lub słow em . P rz e b a cz c ie  
mi w ięc. —  T y  B ielski, ty Zacharyn ie, ty książę M ścisław ski,

ty .....

Bielski.

Zm iłuj się panie ! C zyż przystoi tobie prosić nas o p rz e ­
b a cze n ie ?

\

Iwan.

M ilcz cham ie, w olno mi u pokorzyć się przed kim zech cę , 
ża łu ją c  za g rzech y  m oje. M ilcz i słuchaj. M oje g rzech y  bez 
m iary i liczb y  : byd lę  duszą, skalany rozum em , pyszniłem  się 
w b ły sz czą cy ch  łachm anach. Zesrom ociłem  g łow ę dum ą, usta 
b luźn ierstw em , ję z y k  plugastw em , ręce zabójstw em  i grabieżą  
złota , w ątrobę obżarstw em  i pijaństw em , lędźw ie n iew ypow ie-
dzianem i w ystępkam i. B o jarzy , błagam  was, p rzeb a czcie .....
p rzebaczcie  w szyscy  waszem u carow i.

Zacharyn.

Carze, panie, k iedy  taka B oska wola, żebyś  żyw ot z iem ­
ski na w ieczność zam ienił, toć pow inieneś teraz pom yśleć  o 
spraw ach państwa i o w ojn ie, którą w puściźn ie zostaw iasz 
synow i ; a winy tw oje m y tobie w szyscy  z serca odpuszczam y 
i będziem  się m odlić za ciebie.
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Słusznie mówisz stary. Synu F iod orze , p od e jd ź  tu b liże j. 
Z a  nie w iele dni obejm iesz państwo ; słuchaj w ięc ostatniego 
m ego rozkazu  (siada na krześle.) Panuj z m iłością , b og ob o jn ośc ią  
i ła god n ością , bez potrzeby  nie karz śm iercią lub w ygnaniem . 
W rogom , k tórzy  mnie w ygnali z carstw a i ja k  ob ce g o  zmusili 
na Rusi szukać przytu łku , nie bądź m ściw ym . B óg  będzie 
sędzią naszym . C arow ę m acochę kochaj i opiekuj się nią ; 
b ą d ź  w zgodzie z bratem  twoim D ym itrem , n igdy się nie tar­
gnij na jego dzielnicę. C hociaż Kaim  zab ił A b la , je d n a k  d zie ­
dzictw a je g o  nie osiągnął. Staraj się pokojem  zak oń czyć w ojnę 
z L itw ą. C ałą  siłę zw róć na H ana. N aradzaj się. z B orysem , 
ufaj jem u  ; on zna m oje zam iary i od m łodości w tajem niczyłem  
go w spraw y państwa. Na począ tek  w ystarczy  ci ten pom ocn ik ; 
późn ie j zaś do spraw poselskich, w o jskow ych  i sądow ych  sam 
się wpraw iaj, tak, żeb y  nie tobie drudzy, ale tyś im w skazy ­
w ał, co czyn ić  w ypada. C zy znow u opryczn ictw o ustanowisz V 
czy  zaś ca lem  państwem  rządzić zech cesz, to tw ojej woli z o ­
stawiam. O sądzicie  z bratem , co będzie  dla was koszystn iejsze, 
a m acie ju ż  w zór gotow y  w jed n y m  lub drugim  razie. Z rozu ­
m iałeś mnie ?

Fiodor.

O jcze , B óg  da, że nie um rzesz —  m oże m odlitw a m oja 
w yprosi, że je sz cz e  mnie p rzeżyjesz. Jakżebym  m ógł ob ją ć  
państwo V W szak  w iesz, że się do tego n igdy nie p rzy ­
gotow yw ałem  !

Iw a n  (z gniewem).

F iodorze , ciebie nie pytają, czy  chcesz czy  nie chcesz 
musisz b y ć  moim następcą.

Iw an (wstawszy.,)
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Fiodor.

Nie gniew aj się o jcze  carze, ale błagam  cieb ie , osadź 
na tronie kogo innego O zyż m ało na Iłusi ludzi lepszych  i 
zdatn iejszych  odem nie V Ja zaś poprzestanę z ochotą  na m alej 
dzielnicy.

Iwan.
/

M azga je  ! m ów ię z tobą ja k  z człow iek iem , a odpow iadasz 
jak baba. Biada, biada mi, na sy n ob ó jcy  m ści się brat za 
brata. O Iw anie ! czem użem  cię z a b i ł ! C zyż  d latego ca łe  
ż y c ic  w a lczy łem , gnębiłem  bojarów , poniżałem  hardych, w ok o ło  
siebie w ytępiłem  zdrady, i na krwi przelanej tak w ysoko mój 
d z ied ziczn y  tron w yniosłem , żeb y  nagle w szystko ze mną ru­
nęło, w proch się obróciło  ?

Grygor ftagi. (wchodzi z papierami.)

W ie lk i carze, dwa pisma do ciebie.

Iwan.

O ddaj B orysow i, n iech je  przeczyta .

GodnnOW (przejrzawszy listy.)

Z S ierpuchow a donoszą, że H an za czą ł się ju ż  przepra­
w iać przez O k ę, a z K azania, że Czerem isi wraz z N ogajam i, 
n aok oło  bunt podnieśli.

Iwan.

Nie, tyle zarazem  k lęsk  na je d n ą  g łow ę zw alić się nie 
m oże. N ie w ierzę, —  daj te listy.
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(Godunow daje mn listy. Iwan długo się w nie wpatruje, upuszcza je  i 
milczy. Wchodzi stolnik i szepce na ucho Bielskiemu).

Bielski.

W ielk i carze, przyszedł zakonnik} k tóregś rozkazał p rzy ­
prow adzić.

lWfl 11 (drżący.)

W p u śc ić  go . W y jd ź c ie  w szyscy  ; chcę z nim sam pozostać.

(Wszyscy wychodzą).

• /  

lw a il  (sam.)
/

W szech m og ą cy  B oże , ośw ieć mój rozum  ! (Głęboko się za­
myśla. Po kilku chwilach wchodzi zakonnik. Iwan wstaje i nisko przed 
nim głowę schyla.)

> Iwan.

P ob łog os ła w  mię, o jcze .

Zakonnik (żegnając go.)

W  imię O jca  i Syna i Św iętego D ucha.

Iwan (siadając.)

S łyszałem  w iele o tobie ; ju ż  d ługo w zam knięciu  ży jesz ; 
w zrok  i słuch za b ezp ieczy łeś  od trosk świata w sam otnej celi. 
T ak ich  m ężów  obdarza B óg  cudow ną w iedzą i przez ich usta 
praw dę ogłasza.
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Zakonnik.

T ak  synu, są p rzyk ład y  takich św iętych m ężów, ale mnie 
do nich  daleko.
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Iwan.i
D aw no ja k  m nichem  zos ta łe ś?  .

Zakonnik.

W  tym samym roku, coś K azań zd ob y ł, a w iele ternu lat, 
nie wiem.

Iwan.

Już temu lat trzydzieści. I od tego czasu od d zie liłeś  się 
od świata ?

Zakonnik.

D ziś pierw szy raz znowum  go zob a czy ł. Z  podziem nej 
celi gw ałtem  mnie w yprow adzono.

Iwan.

W y b a cz  o jcze , żem  naruszył tw oje odosobn ien ie  i p rzer­
w ał m odlitwę, lecz  je s t  mi potrzebną tw oja rada. P ow iedz, 
naucz, jakim  sposobem  m ogę odw rócić  zgubę od  kraju  i tronu 
m ego ?

Zakonnik.

Z g u b ę ?  . . . Jaką z g u b ę ?  . . .
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Iwan.

A lb oż  o niczem  nie wiesz ?

Zakonnik.
N iew iem , mój syna ; do mnie żadne w ieści nie dochodzą .

Iwan.

B óg mnie karze za przestępstw a m oje. D a l królow i p o l­
skiem u zw ycięztw o nade mną ; Szw ed za ją ł L iw o n ią ; lian  
z ordą idzie na M osk w ę; Czerem isi i N ogaje  bunt podnieśli. 
C óż mam rob ić, o jc z e ?

Zakonnik.
W id ać, że przez ten czas w ielkie nastały zmiany. W ó w ­

czas b y łeś  n ieprzyjaciołom  straszny, stałeś w ysoko, nikt nie 
śm iał targnąć się na cieb io . N ieraz przypom inaliśm y sobie 
znaki, któreśm y widzieli przy tw ojem  urodzeniu. W  chwili 
k iedyś się rodził, grzm ot spadł z n ieba i przy świetle słońca 
tak -przez ca ły  dzień grzm iało ; słyszano to w całej Rusi. 
W ie lk a  liczba  pielgrzym ów  przyszła  z różnych  stron, p rzep o­
w iadać w ie lk ość tw oją  i b łogosła w ić  tw ojej k o leb ce .

Iwan.

T ak  jest o jcze  ; i d ługo B óg  b y ł łaskaw  na mnie, lecz 
teraz od ją ł odem nie prawicę sw oją ; tron się chw ieje i dokoła  
n ieprzy jacie l naciska.

Zakonnik./

Na ich spotkanie w yślij w odzów  tw oich. D osyć masz w o­
jew od ów , k tórzy  przyw ykli zw y cięża ć  pogaństw o.
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Iwan.

Już niema tych w odzów , których  pierwej znałeś. 

Zakonnik.

J a k to ?  ani je d n e g o ?  A  gdzież G orbaty  Szujski, k tóry  p o ­
bił nad W o łg ą  księcia Japanczu  ?

Iwan.
Zdradził mię i stracony.

Zakonnik.

Jakto, G orbaty  ? On b y ł takim wiernym  twoim sługą. A  
gdzież  książę R iapałow ski, który tyle znakom itych zw yeięztw  
odn iósł nad H a n em ?

Iwan.

Stracony.

Zakonnik.

A  F iodor, twój koniuszy, k tóry  w R ezańskiej ziem i r o z ­
grom ił ordę i w ziął w niewo lę  M am aja?

Iwan.

Za to przezem nie zabity , że ch cia ł mi tron w ydrzeć.

Zakonnik.

Carze, w tw oich  słow ach  nie widzę praw dy. Ci w szyscy

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



124 Śmierć

słu ży li ci w iernie. Znałem  ich w szystkich . A leż przecie m usiał 
zostać książę M ichał W orotyński. Jakeśm y zdobyw ali K azań, 
pierw szy zatknął k rzyż  na murach n ieprzyjacielsk ich . Znają  
go wrogi.

Iwan.

Skonał na torturach.

Zakonnik

K siążę W orotyń sk i ? !  C a r z e ! A  gd zież  Proński, książę 
T uru n to j, k tóry w słynnej bitw ie pod P o lock iem  L itw ę roz­
proszył.

Iwan.

U topiony.

Zakonnik.

N iechże ci będzie  B óg  m iłosierny. A leż książę K urbsk i, 
tw ój dzielny tow arzysz w bitw ie K azańskiej.

i

Iwan.

Nie pytaj się o n iego. P orzucił mię, zdradził i u ciek ł do 
Polski.

Zakonnik.

Pam iętam , w owe czasy  cieb ie  kochali, nikt od  cieb ie  nie
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uciekał. Z dalek ich  stron przybyw ali, aby  ci s łu żyć. A le  gdzież
są książęta S zczerbaty , Szczeniaty , O boleński ?

Iwan.

O jcze  nie w spom inaj o nich.... ju ż  nie ży ją .

Zakonnik.

A  K aszyn, Buturlin, Serebrany, M orozow  ?

Iwan.

W szy scy  straceni !

Zakonnik.

Jakto, w szyscy  ? co do je d n e g o  ?

Iwan.

W szy scy  o jcze , w szyscy .

Zakonnik.

W szystk ich  zab iłeś ?

Iwan.

W szystk ich . (Milczenie). Ża łow ałem  o jcze  ju ż  m oich z b ro ­
dni.... hlie na d łu go  mi życia  zostaje.... muszę um rzeć i dzień 
ju ż  w yzn aczon y .

Tołstoj. Śmierć Iwana Groź. y
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Zakonnik.

K to ci termin n aznaczy ł ?

Iwan.
u  '

Nie pytaj się o jcze , nie pytaj, ale ośw ieć, ja k  mam car­
stwo w ybaw ić ?

Zakonnik.

G d y b y ś  nie b y ł osłab ionym  i chorym , pow iedzia łbym  ci : 
„W stań  carze i za świętą sprawę sam pow iedź pu łk i tw oje 
do b o ju .“ A leś  ty złam any niem ocą, nie poznaję w tobie po­
g rom cy  Kazania. W y b ierz  w i c d ow od zcę , k toregoby  imię całą 
R uś natchnęło. Syn twój Iw an pew nie ju ż  dojrzałym  do b o jów  
m ężem  ; je g o  poszli] na w rogów .

Iwan (zrywając się).

-M nichu ! chcsz mi chyba  urągać ? Jak śm iałeś nazwać 
Iw ana ? Język  ci w yrw ać każę.

Zakonnik.

G niew  twój nie przestrasza mnie. Już dawno synu śm ierci 
w yglądam .

Iwan (siadając.)

Przebacz mi, przebacz, o jcze  ś w ię ty ; lecz czyż nie s ły ­
szałeś o nic.zem ? C zyż  do tw ego schronienia żadna w ieść się 
nie przecisnęła  ?

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Zakonnik.

D o dnia dzisiejszego drzw i m oje zam knięte b y ły . D o  
m ego podziem ia d och odził ty lko grzm ot burzy i odg łos  cer­
k iew nych  dzw onów .

Iwan.

O jcze , nie m ogę p ó jść  za tw oją radą. Syn mój Iw an zszed ł 
z tego świata.

Zakonnik.

A  k tóż twoim następcą ?

Iwan.

D rugi mój syn F iod or j lecz on slaby  na ciele i um yśle. 
N adarem nie spodziew ać się po n im *pom ocy lub czynu.

Zakonnik.

W  takim razie proś B oga  o pom oc.

Iwan.

1 w ięcej żadnej nie dasz mi nauki ?

Zakonnik.

Carze, każ mię odprow adzić napow rót do celi m ojej.
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Iwan (wstając.)

Św ięty o jcze , m ódl się za mną.

r > "

Zakonnik.

N iecli ci B óg zeszłe spokój duszy.

Iw ail (odprowadza zakonnika i otworzywszy drzwi mówi):

Św iętego starca odprow adzić napow rot do je g o  seluo- 
nienia. W y  zaś w szyscy  m ożecie w ejść.

(Fiodor i bojarzy wchodzą; Iwan siada i po krótkiem milczeniu mówi);

Iwan.

M ścislaw ski, B ielsk i, Zacharyn , G odunow , przysięgn ijcie  na 
krzyż Pański, że będziecie  wiernie słu żyć do śm ierci F io d o ­
rowi. T y  zaś, F iodorze , im czterem  dawaj wiarę we wszyst- 
kietn. N ic nic rozpoczyna j bez ich rady. Jeźli B óg  dozw oli, 
że Iwan P etrow icz  Szujski oca le je  w Pskowie;, n iech  on będzie 
piątym  d oradcą  twoim . Im razem z tobą przekazuję władze; 
państwa. ( P o d a j ą c  im hwój krzyż). P oca łu jc ie  k rzyż. (Mścislawski, Za­
charyn, Bielski, Godunow całują krzyz i mówią: „Przysięgamy carze!11)

Iwan.

Jeszcze  tej n ocy  w ypraw ić posłów  do B atorego i eb oeb y  
pod najtw ardsze mi warunkam i pokój z nim zaw rzeć, bodaj na­
w et czasow y. U m ieścić w piśmie : „B iję  czołem  najukochań­
szem u bratu Stefanow i k ró low i.“ W y p isa ć  w szystkie je g o  ty ­
tu ły , a na końcu nazw ać go  panem ziem i P iw oń sk ie j, a to 
w tych słow ach  : „Z  ziem ią Liwemską biję czo łem  ukochanem u 
bratu, i proszę ty lko zostaw ić mi miasto Juriew , a reszta miast

j 2g Śmierć
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w szystkie będą  tw o je .“ U stępuję mu także miasta W ie leż , 
Uświat. Jezierzyszcze  i P o lo ck , Izborsk , . S iebierz, C hełm , Za- 
w ołocie , O strów, G dów , N ew cl, L u k ij, Krasne i w szystkie inne 
zabrane nam przez n iego. (Szemranie między bojarami.)

Zacliaryn.

Zm iłuj się panie. W sty d  nam takie warunki przy jm ow ać. 

Mścisławski.

K aż nam Panie w szystkim  iśc na bój z B atorym , ty lko  
nie każ hańbą się ukryw ać.

Bielski.

D ozw ól Panie, a my ca łe  nasze mienie posw ięcim .

Bojarzy (kolejno.)

W szy scy  jesteśm y gotow i um rzeć za ciebie.
— W szystk o  przedam y, zastaw im y ziem ie nasze.
■—  D o śm ierci x trzym ać się b ę d z ie m y ; —  krew  do ostat-

niej kropli przelejem y.
— U m rzem y co do jedn ego, tylko naszych ruskich miast

nie każ nam oddaw ać.

Iwan.

M ilczcie , czyż  mnie to sam ego nic boli V L ecz  nie m ożna 
in aczej. Zapom nieliście, że lia n  już pod M oskw ą, że się C ze­
remisi zbuntow ali, że Szw ed zagraża N ow ogrodow i.
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Zacharyn.

N ie, carze, P sków  je sz cz e  w naszem  ręku, a póki się
nie podda, B atory nie m oże się naprzód  posunąć. W  je g o
w ojsku  bunty, zaraza, n iedostatek  p ien iędzy  i g łód . P oczek a jm y  
a w krótce odstąpi od  oblężen ia , w róci do siebie i miasta wzięte 
musi nam zostaw ić.

Iwan.

C zekać nie m o g ę ; krw aw a gw iazda mię w oła . B atory  
je s z c z e  w ięcej d om a g a łb y  się od F iodora. N ie można.

Bielski.

P anie, słyszysz, że  w ich w ojsku  bunt, ch oroby  i g łó d  ;
czy ż  w łaśnie teraz, k ie d y ’ naszem i hufcami m ożem y na nich
u d erzyć, mam y tyle  ziem  ruskich im odstąpić ?

Iwan.

Z w y c ię ży ć  nie m ożym y ; zapom nieliście , że gw iazda nie 
jem u , ale m nie zgu bę zapow iada !

Zacharyn.

Panie, jeże libyś w samej rze czy  miał um rzeć, to d la czeg óż  
i ca ła  Ruś ma z tobą  g in ąć ?

Mścisławski.

D la czeg o  chcesz p on iżyć nasze dobre imię ?
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Iwan (hardo.)

K ied y  przed śmiercią, dla odkupienia grzechów  ja  się 
upokarzam , ja , wasz w ładca , natenczas nie wam m yśleć o w a­
szej dobrej sław ie. A ni słow a w ięce j. Szujski, przed świtem  
przygotu jesz mi listy do B atorego i rozkażesz Puszkinow i 
z tow arzyszam i, ż e b y , jak  ty lko dnieć zaczn ie, gotow i by li 
do w yjazdu. Ż e b y  w sw oich rokow aniach  zachow ali się spo­
k ojn ie , skrom nie i cicho, żeb y  znosili bez szem rania nawet 
lżenie i obe lg i, żeb y  znosili w szystko, w szystko. . . .

Bojarzy.

W ielk i carze, to n iepodobna. Jesteś panem naszego życia , 
majątku, w szystko od tw oje j woli za leży , ale nad naszą n a ro ­
dow ą sław ą w ładzy  nie masz. Nie Panie, tak iego rozkazu  nikt 
z nas nie spełni.

Iw an .

C zy tak dotrzym ujecie waszej p rzy s ięg i?  T a k  pam iętacie 
na wasze zob ow ią za n ia ?  W  dniu, k iedym  ch cia ł z ło ż y ć  koronę, 
czem użeście  mnie w szyscy  b łagali, żebym  napow rót zasiadł 
na tronie ? C zym  w tedy w arunkow o p rzy ją ł w ładzę ? C zy to 
ja  nie ten sam car dany wam od B oga  i pow tórnie przez was 
w ybrany  ? C zyż n ieogran iczone posłuszeństw o moim rozkazom  
nie je s t  waszym obow iązkiem  ? A lb o  m oże tak m ało mi do 
życia  dni pozostaje, że ju ż nie warto mię słuchać ? K rzyw o- 
p rzysięzcy  ! mój dzień je sz cz e  nic nadszedł, ja  je sz cz e  wasz 
car. K to śmie pow iedzieć, że ja  nie c a r ?  W  proch przedem ną 
ja  wasz w ładca !

(Zatacza się. Godunow podtrzymuje go.)

Godunow.

Cara m dłości napadły, zaw ołać lekarzy.
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Iwan (oparty na Godunowie.)
/

P od  najsroższą karą śm ierci natychm iast posłów  p rzy g o ­
tow ać, rozkazać im, żeb y  w szystko przyjm ow ali, w szystko zn o ­
sili, w szystko, ch oćb y  policzk i. (Bojarzy wychodzą.) W szech m ogą cy  
B oże  ! w idzisz sw ojego  pom azańca ? C zyż ju ż  n iedosyć je s t  
dziś upokorzony ?
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Dom Godunowa. Godunow z żoną odprowadzają z ukłonami wychodzącego
carewicza Fiodora.)

Godunow.

B ądźże  zdrów  carow iczu ; w dzięczni ci jesteśm y za zaszczyt 
k tórym  nas obdarzy łeś , ale uspokój się —  widzisz, że dzień 
K ir y łły  nadszedł, a n ic z łeg o  z sobą nie przyniósł. D obre  nam 
w iadom ości nadeszły . G on iec  carski zd ą ży ł z poleceniem  posłom  
w rócen ia  się nazad. —  W ezbran ie  w ód  przeszkodziło  H anow i 
przejść O kę. Już odebrana pierwej w iadom ość o odstąpieniu  
ob lężen iu  Pskow a, zdrow ie cara znacznie popraw iła. P oczek a j 
ty lko  trochę, a będzie w krótce o jc ie c  zdrów  ja k  daw niej.

Marya Godunowa.
" * ‘ i

G dzież  tak spieszysz, Panic V Nie miałam naw et . czasu 
zakąskę ci przygotow ać.
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Fiodor.

U w olnij mię od tego. C hoć o jc ie c  ma się lepiej, zaw sze 
serca uspokoić nie m ogę. W  tobie szw agrze ca ła  m oja nadzieja . 
D otrzym aj mi danego słowa. G d y b y  się co, nie daj B oże , stało, 
b y łb y m  jak w lesie. N atenczas ju ż  ty mną kieruj, ja k  i co 
u czyn ić należy.

Godunow.

Ja twój zaw sze w ierny poddany i sługa, lecz  uw ażaj, że 
w tym razie, drudzy s łu ży ć  mi nie dadzą. W sz y scy  będą prze­
ciw k o mnie, rzu ca jąc na mnie potw arz i oszczerstw o.

Fiodor.

Nie dam im w iary. C iebie słuchać o jc ie c  mi rozkazał. 
W e  w szystkiem  będę na tobie polegał. B ądź zdrów  B orysie , 
bąd ź  zdrow a siostro, nic odprow adza jcie  mię, proszę.

(Wychodzi. Godunow odprowadza go.)
V

Marya (sama.)

O g d y b y  ju ż  ten dzień ja k  najprędzej przeszedł. C hoć 
m ąż o tein nie mówi, a sam sw ojej n iospokojności ukryć nie 
m oże. C ałą  noc śniły mi się drogie kam ienie i perły . Car 
w nich przeb iera ł i baw ił się p rzesypu jąc brylanty . T ak i sen 
nie je s t  dobrą w różbą (zamyśla się.)

(Godunow wraca i patrzy na nią.)

Godunow.

M aryo, cq ci je s t ?
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Marya.

P rzeb a cz , ale ranie ten dzień przeraża. W różb ia rze . . . . 

Godunow.

W różb ia rze  ?- Pom ylili się. Car je s t  rzeźk i, sam go wi­
działem .

Marya,

A  jed n a k , g d y b y  zgadli ?

GodllllOW (ciszej, miarkując głos.l

J eź lib y  się to z iściło , mów M aryo, m y teraz sarni, czyli- 
b yś  ty. . . .

Marya.

M ężu, nic o niego rai chodzi, ale strach mię bierze o 
cieb ie .

Godunow.

Jakto ? o ranie ?

Marya.

Nie n iów iłże  F iod or, że ja k b y  się co stało, to nie wie, 
ja k  sobie r a d z ić ?  Z e  ty w szystkiem  będziesz musiał k ie ro w a ć?  
B orysie, cóż  to będzie  ja k  dzisiaj razem  zwali się na ciebie
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ca ły  c iężar p an ow an ia? i ty za bunty, za g łód , za w ojnę, za 
w szystko, będziesz przed krajem  odpow iedzia lny  ?

Godunow.

G d y b y  się i spełn iło  to, czego  się boisz, nie słabą  ręką 
u ją łbym  w odze państwa. Nie lękam  się w ładzy , czu ję  dość 
siły  w sob ie , b y  w godzin ie  ciężk iej w yrw ać Ruś z toni. O b a ­
wiam się ty lko, ż eb y  mi się n iezupełna do rąk w ładza dostała. 
R zą d zą cy  państwem , bą d ź  co bądź zawsze tylko cien iem  je s t  
pau ującego ; będę w ięc m usiał wuilczyć z zaw iścią  drugich  i 
m yśli w ielk ich  zbaw iennych  nie będę m ógł w ca łośc i u rzeczy ­
wistnić, tak ja k b y m  zdo ła ł, gd ybym  się urodził nie w p od ­
daństwie, ale na tronie.

v
Mary a.

D ziękujm y B ogu , żeśm y nie tak w ysok o postaw ieni. O k ro­
pna odpow iedzia ln ość carów . . . .

Godunow.

A  odpow iedzia lność tego cara będzie  je sz cz e  straszniej­
szą. A le napróżno się trw ożysz, choroba  je g o  m inęła, i wiele 
lat m oże przejdzie, nim zda liczbę z sw oich czyn n ości.

Marya.

T yś sam jed n a k  n iespokojny.

Godunow.

O w szem , spokojny jestem , w szystko obraca  się ku lepszem u
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W różb ia rze  zm yślili. Idź  do siebie i zostaw  mię M aryo, bo 
mam zajęcie.

t ■

S C E N A  II.

(Marya wychodzi, Godunow otwiera drzwi i wpuszcza dwóch zakutych 
w kajdany wróżbiarzy, potem siada i milcząc patrzy na nich.

GodUllOW (znacząco.)

D zień K iry lly  —  ośm nasty marca.

Pierwszy wróżbiarz.

T ak  panie.

Godunow.

Dziś car ma się lepiej.

Drugi wróżbiarz.

Zachow aj go B oże .

Godunow.

W id ać, żeście  się pom ylili, p rzepow iadając na dzień dz 
s ie jszy  śm ierć jego .

Pierwszy wróżbiarz.
C ośm y w gw iazdach  w yczyta li, tośm y i pow iedzieli.
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Godunow.

D la czegóż  więc tak nagle op u ściła  go s łabość  ?

Pierwszy wróżbiarz.

Nie wiem, lecz dzień d ługi i słońce jeszcze  nie zaszło. 
(Milczenie.)

Godunow.

A o mnie, ja k  wam m ów iłem , badaliście przyszłość V 

Pierwszy wróżbiarz.

Badali Panie.

Godunow.

M ożecie  otw arcie m ów ić, nikt was tu nie usłyszy. C óżeście  
się dow iedzieli ?

Pierwszy wróżbiarz.

G w iazda tw oja  w iąże się z gw iazdam i panujących , lecz 
w tej chw ili trzy gw iazdy zaciem niają twój blask. Jedna z nich 
w krótce  zgaśnie.

Godunow.

M ów jaśn ie j.
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Pierwszy wróżbiarz.

Im  dalej ukazuje się tw oja droga, tera je s t  szerszą i ja ­
śniejszą.

Godunow.

D okądże ona mię doprow adzi ?

Drugi wróżbiaż.

C zego dawno dusza p ra g n ę ły  do czegoś się sam lękał 
przyznać, to się spełni.

Godunow.

W różb iarze , pow iedzcie  praw dę, czego  się mam w przy­
sz łości spodziew ać ?

Wróżbiarze (padając na kolana).

Jak na carskim usiądziesz tronie, pamiętaj bojarze o 
sw oich niew olnikach.

Godunow.

C zyście  oszaleli ?

Pierwszy wróżbiarz.

T ak  z w różby w ypadło.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



140 Śmierć

Godunow.

Ciszej, ciszej, i ściany m ogą nas podsłuchać. (Podchodzi 
do drzwi, opatruje je, staje potem przed wróżbiarzami.) C zarow nicy , 
gd ybym  ty lko  m ógł pom yśleć, że mię durzycie , to lepiej by  
wam  b y ło  nie urodzić- się na św iecie.

/ /  * | 
Pierwszy wróżbiarz.

M ów im y, co w idzim y. C zytaliśm y w znakach niebieskich , 
w różyliśm y ze krw i i dym u, a zaw sze we m gle w idzieliśm y 
cię s iedzącego  na tronie w carskich  szatach.

t

Godunow.

C iszej, c is z e j ; k iedyż się to spełni, co p rzep ow ia d a cie?  

Pierwszy wróżbiarz.

✓ Nie wiem y.

Godunow.

W iele  lat będę panow ał ?

\

Drugi wróżbiarz.

T w eg o  panow ania będzie ty lko  lat siedm.

Godunow.

C h oćby  nawet ty lko  i siedm dni ! A jakim  środkiem  osię- 
gnę koronę ?
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Nie wiem y.

Iwana Groźnego.

Godunow.

K og oż  mam się lękać ?

Drugi wróżbiarz.

Nie pytaj.

Godunow.
. \

Chcę w iedzieć, kto g łów nym  moim przeciw nik!

Pierwszy wróżbiarz.

/zaciem nione je g o  znaki.

Godunow.

O pow iedzcie  je .

Pierwszy wróżbiarz.

On słaby  a potężny.

Drngi wróżbiarz.

Sam i nie sam.

Tołstoj. Śmierć Iwana Groź,
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Przed wszystkim i bez w iny.

1Ą2 Śmierć

Drugi wróżbiarz.

W ró g  ca łeg o  kraju i przyczyna  w ielu n ieszczęść.

Pierwszy wróżbiarz.

Z abity  i żyw y.

Godunow.

Nie ma sensu w tych  słow ach.

Pierwszy wróżbiarz.

„  T a k  w ypadło z w różby  —  więcej nam nie dano w iedzieć.

Godunow.
Na teraz dosyć dla mnie. O dprow adzą was do w ięzienia 

a w swoim czasie każę was w ypuścić i po carsku w ynagrodzę 
L e c z  słuchajcie  ; rozkazuję  wam, pod  karą najokropniejszej 
śm ierci, żeb yście  nawet sami zapom nieli, coście  mi pow iedzieli. 
('Wychodzą).

S C E N A  III.
♦

Godunow (sam, potem Burgrabia, Jakobi. Bitiagowski).

„C zeg o  dawno dusza pragnęła, do czegom  się sam pizy* 
znać nie c h c i a ł . T a k ,  tak, teraz w idzę jasno, ja k  ce l odda-
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wna mi przyśw ieca ł ; a feraz naprzód ! T rzeba  urągania w ro­
gów  w rzeczyw istość zam ienić. Nie los w ynosi nas nad gmin, 
a ty lko nastręcza nam sposobność —  i silny m ąż nie czeka  
gnuśnie, aż g c  cud w górę w yniesie. Pow inien  sam dopom ódz 
przeznaczeniu. Sposobność jest , i czas działania nadszedł. 
(Uderza nogą; wchodzi burgrabia). Zaw ołać do mnie k tóregobąd ź 
z lekarzy  carskich. (Burgrabia wychodzi) Siedm  lat, siedm tylko 
lat, i nie wiem, czy  bliski czy  daleki ten dzień. A  tym czasem  
chw ile uchodzą. Szaleństwem  Iwana w szystko się rozpadnie 
i dla m ego panowania zostaną tylko gruzy ! A le  słońce nie za­
szło jeszcze , pow iedzieli w różb ia rze .‘H a, kto wie, m oże być.... 
N iech dziś ten zwierz umrze, a n iedołężny mój szwagier na 
mnie sw oją w ładzą przeleje. Ja będę panem . L e cz  inną mam 
przepow iednię. W różb iarze  w idzieli mię w koronie, w ubraniu 
carskiem  na tro n ie ; pow iedzieli „d o tą d  trzy  gw iazdy m oją 
w ielkość zaćm iew ają — trzy ! Jedną z nich to Iw an, drugą 
carow icz F iodor, a trzecią  k tóż inny ja k  nie D ym itry  ? T en  
silny przeciw nik, k tórego bać się powinienem . K tóż inny nim 
b yć m oże, je ź li n ic dziecko D y m itry ?  On zaporą m o ją — słaby 
lecz  potężny, bez w iny i w inny, —  sam nie sam. W szystko  
stosuje się do D ym itra. A le cóż  ma zn aczyć zabity  i ż y w y ?  
K tóż  go z a b ije ?  A !  n iem oże b y ć  ! A  ch oćb y  kto i targnął się 
na je g o  życie , ja k że  ma zm artw ychw stać? Zapraw dę, w  b ez ­
denną pi-zepaść patrzę ; ćmi się w oczach , m iesza się w m ózgu. 
D o sy ć  tego. P recz  bezm yślne odgadyw ania  ! Ż y w y  lub martwy, 
je g o  przeznaczen ie w dalekiej przyszłości, mnie zaś drogą 
obecn a  chwila. ('Wchodzi burgrabia).

Burgrabia.

P rzyszed ł carski lekarz.

Godunow.

N iech  w ejdzie. (Jakobi wchodzi).
10*
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Godunow.

R om anie E leazarow iczu , posła łem  po ciebie, żabyś mi o- 
tw arcie pow iedział, o ile car ma się dziś lepiej. C zy  m ożna 
m ieć pew ność, że n iebezpieczeństw o m in ęło?

Jakobi.

Choroba je g o  skom plikow ana. N ietylko ciało, ale i dusza 
cierpi. O d  m łodości przyzw ycza jon y , żeb y  się przed nim w szy­
stko k orzy ło , nie m ógł znieść ostatniego upokorzenia. L e cz  
pom yślne w iadom ości u spokoiły  go i pokrzepiły . B ędzie zdrów , 
je ź l i  nam się uda uchronić go od w szelkich  silnych wzruszeń.

Godunow.

A  gd y b y , B oże broń, co go poruszyło.

Jakobi.

N atenczas za nic nie m ogliśm y ręczyć. N aczynia krwiste 
tak są naprężone, że za najm niejszem  w zburzeniem  m ogą 
pęknąć.

Godunow.

C óż nam robić w ypada , ż eb y  go uchronić od zgubnych  
w rażeń ?

Jakobi.

W szystk ie  zdarzenia, k tóreby  go m og ły  do gniew u lub 
tlieukontentow ania pobudzić, trzeba jak im  bądź sposobem  do
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Godunow.
Jakże go  zo s ta w iłe ś ?

Jakobi.

I 0̂  kąpieli p o ło ż y ł się do łóżk a , lecz kaza ł skarbnikow i 
przyn ieść ze skarbca  kosztow ności i ro z łoży ć  je  w przyległym  
pok oju , ż e b y  je  m óg ł p rze jrzeć ja k  się przebubzi. Z osta ł się 
przy nim mój tow arzysz Elm s.

Godunow.

Znasz cara, trudne tw oje warunki do utrzym ania jeg o  
zdrow ia.

Jakobi.

Z e b y  go od trosk i spraw państwa odciągn iąć, bojar
B ielski um yślił sprow adzić mu błaznów  i żartobnisiów . M yśl
w ca le  m e zła . N iech by  w zabaw ach  i śm iechu przepędził ten 
dzień.

Godunow.

B ędziem y się starali spełn ić tw oje polecenia.

Jakobi.

Żegnam  cię panie. (Odchodzi. Godunow tupie nogą, wchodzi
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Godun ow.
C zy  je s t  B itiagow ski?

Burgrabia.

J est anie.

Godunow.

P rzysła ć  mi go tutaj.

(Burgrabia się oddala; wchodzi Bitiagowski).

Godunow.

C o się d zie je  m iędzy ludem  ?

Bitiagowski.

D obrze , chw ała B ogu.

Godunow.

Na S zu jsk iego  i B ielsk iego czy  rozjątzeni ja k  należy.

Bitiagowski.

R w ą się ju ż  na nich.

Godunow.

o rzucą  sig na nich  ja k  zech cem y ?
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Ż e b y  ty lko nie pierw iej.
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i

Godunow.

Pow inienieś b y ć  gotów  zaśw iadczyć przed carem , że  N a­
d zy  bunt chcieli p rzygotow ać

Bitiagówski.

B ędę m óg ł dow ieść.

Godunow.

I  przysiądz, żeś słyszał na własne uszy, ja k  N adzy w y ­
syłali podżegaczy , żeb y  lud do buntu nakłonić*

Bitiagowski.

D laczegóżbym  nie m iał przysiądz ?

Godunow.

B ą dź  mi dziś pod  ręką ; m oże b y ć , że  mi będziesz p o ­
trzebnym  ; a teraz ruszaj. (Bitiagowski odchodzi).

Godunow.

M oże się m ylę, ale zdaje się, że dzień  ten przyszłość 
m oją  rozstrzygnie. (Wychodzi).
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SCENA IV.
(Bogato przystrojony pokój w zamku carskim. Słudzy wnoszą i ustawiają 

różne kosztowności pod dozorem skarbnika i burgarbiego).

Burgrabia (do sług).

Żw aw o, żwaw o, k ończcie  prędzej, car ty lko co ra czy ł się 
przebudzić.

Skarbnik.

P ow iedz mi, d laczego  to car chce przepatrzyć skarbiec ?

Burgrabia.
M ówią, że  chce w ysłać za m orze podarunki dla sw ojej na­

rzeczon e j.

Skarbnik.
Co ? to nie porzu cił zamiaru żenienia się ?

Burgrabia.

Już się rozm yślił, ale teraz napow rót do pierw szego 
w rócił. W sza k  Jego  M iłość nierów nie lepiej dziś się czu je.

Skarbnik.
Ha, jak  mu się podoba  ? A le  szkoda carow ej Maryi F io- 

dorow nej. D obra  to carowa.

Burgrabia (patrząc przez okno).

A leż  tó się ludu nagrom adziło !
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Skarbnik.

Już od rana cisną się do przedsionku i zapytu ją  o zdrow ie 

Burgrabia.

C hw ała B ogu  ! W id a ć, że się om ylili w różbiarze ! D zień 
K iry łły  przyszedł, a car się ma lepiej. (Do sług). C óż ? W szystko 
w pogotow iu  ?

(Stolnik przepatruje z rejestru kosztowności i mówi):

N ic nie brakuje.

Iwana Groźnego. 149

Burgrabia (do służby).

le r a z  ruszajcie z B ogiem . (Słudzy wychodzą). Co tu nie ze ­
brano razem  i C zego tu nie m a !?  I kolorow e drogie kam ienie, 
i z łoto , i jod w a b , i złotog łow ie , aż się ca ła  kom nata iskrzy od  
blasku.

Skarbnik.

K toś tu idzie.

Burgrabia.
/

O B oże  ! czy  nie car ?

(Bielski wchodzi.)

Skarbnik.

Nie, to B ielski.
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Bielski.

W szystk o  ju ż  u was w p og o tow iu ?

Burgrabia.

W szystk o  Panie.

Bielski.

Zaraz car raczy  p rzyb yć. U w ażajcie , ż e b y  ze w szystk iego 
b y ł zadow olonym . L ek arze  polecili, ż e b y  go, B oże  broń, niczeui 
dzisiaj nie rozgniew ać. (Słychać śmiech.)

Bielski.

K to tam się śm ieje ?

(Wchodzi błazen, za nim śmieszkowie w dziwacznych strojach z krzyp- 
kami, dudami, patelniami i innemi brzęczącemi naczyniami.)

Błazen (do Bielskiego.)

W ujaszku, B ogdan ie , przyprow adziłem  ci k o r o w o d ; p o ­
słuchaj ich.

Źartobnisie (śpiewają.)

Jadą gośc ie , goście , goście ,
W  oścież  wrota, w dom  zaproście,
H e jże  babo, za pas nogi,
C iągnij capa w tan za rogi.

Błazen.

A  cóż  ? jak  c i się p od ob a  ?
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Bielski (ogląda żartobnisiów.)

N ic źle . P am iętajcie nie ża łow ać nóg, k ręcić  się ja k  frygi 
przed carem . Id źc ie  do tego pokoju , schow ajcie  się, a jak  
zaw ołam  „ lu d z ie !“ w b iegn ijcie , śp iew ając w esoło  tę pieśń. 
(Odchodzą przez scenę do bocznego pokoju.)

Bielski (do błazna.)

T y  bąd ź przez ca ły  czas przy carze, patrz mu w o czy  
i ja k  ty lko brw i zm arszczy, zaraz mu ja k i śm ieszny dow cip 
pow iedz. (Drzwi się otwierają.)

Bielski.

O tóż i on. Chodź, błaznu j.

S C E N  A  V.

(Wnoszą Iwana na krześle, w chałacie, twarz wynędzniała chorobą, lecz 
wyraz na niej tryumfujący. Krzesło stawiają na środku pokoju, a przed 
nim trójkątny stoliczek. Za Iwanem w chodzi Godunow, Mścisławski, Szujski 

i drudzy bojarzy wyjąwszy Zacharyna.)

Iwan fdo Godunowa.)

D ziś nie m ożem y je sz cze  w idzieć posła  królow ej. N iech 
ju tro  bez m iecza i broni p rzy jdzie  pożegnać się z nami. P r z y j­
m iem y go w sypialnym  naszym  pokoju . A teraz zob a czym y , 
c o b y  nam w ybrać na podarunki dla siostry E lżb ie ty  i m ojej 
narzeczonej.
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Bielski.

T o  są z Persyi w zorzyste  m aterye, m ożeby  się p rzyd a ły  
d la  królow ej.

Iwan.

T em  ją  nie ucieszysz. Nie babski u niej o b y cza j. P isem - 
ski pisze nam z L ondyn u , że  lubi w borach  polow ać na je len ie  
lub z sokołem  na czaple. T a k że  ma upodobanie w w alce zw ie­
rząt. D ob ierzem y podarunek do je j  smaku. P od a jcie  tę zbroję 
turkusami i perłam i ozdob ion ą , i ten czaprak drogiem i kam ie­
niami sadzony. (Podają Iwanowi wskazane przedmioty, on je opatruje 
i każe na bok odłożyć.; P oszlem y je j  jeszcze  dwa żyw e n iedźw ie­
dzie na złotych  łańcuchach  i sześć  sybirskich  b ia łozorów . N iech 
się ucieszy siostra i mnie mile wspom ina. D la  księżn iczk i H a- 
stings, to inna rzecz. W yszu ka jm y  dla niej ca łe  ubranie. P o d a j­
cie  w szystkie pierścienie i naszyjniki. (Podają Iwanowi wszy­
stkie klejnoty, każdy opatruje kolejno.; O to ten sznur z brylantów , 
szafirów  i rubinów  poszlem y k siężn iczce . Jak się w patrzyć 
w ciem ny szafir, to dusza się uspokaja  i troski n ik n ą ; rubin 
zaś strzeże w ierności żeńskiej, bo je g o  barwa z krwi serde­
czn ej. Z p ierścieni, zaś ten je j  poszlem y. On droższy  nad 
wszystkie. K am ień ten p łom ienisty nazyw a się hiacynt, p rzy ­
chodzi do nas z In d y j, a trudno go  dostać, bo go straszne 
potw ory  g ry fy  strzegą. T en  kam ień ochrania od ukąszenia 
ż m ii; n iech go narzeczona nadzieje na swój paluszek w znak 
m iłości ku nam. A  co  do tkanin, na tem się nie znam, o to 
spytać się carow ą M aryą, b a b y  na tem zęby  z jad ły . Co się 
carow ej spodoba, to i posłać k siężn iczce.

Błazen.

O jcze  carze !
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Iwan.

Co ?

Błazen.

K ied y  m yślisz się żenić ?

Iwan.

A  co tobie do tego ?O

Błazen.

A , tak so b ie ! (Pokazuje na Michała Nagiego.) Chcę oto M icha- 
siowi oddać przysługę. P rzeszły  dworskie czasy dla N agich, 
chcia łbym  w ięc tego oporządzić na drogę. (Zdejmuje czapkę i cho­
dzi z nią od jednego do drugiego, jakby prosząc o jałmużnę.)

Iwan.

Co ty robisz b la źn ie ?

Błazen.

Zbieram  od  w szystkich  po nitce na koszulę dla N agiego.

Iwan.

H a, ha, ha, oto mi b łazen . Nie bój się o N agich, nie 
zostaną takimi.

(Do Nagich.) S łuchajcie , dopóki mi będziecie wiernie s łu ­
ży ć , nie zapom nę o was. (Rzucając okiem na kosztownością D zięki
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B ogu , mam dosyć skarbów  ; mogą k ogo  zech cę udarow ae. Na 
długo mi je sz cz e  w ystarczą . (Słychać krzyki na placu.)

Iwan.
t

Co tam za krzyki ?

Godunow.

L u d  hula i cieszy  się z tw ego w yzdrow ienia.

Iwan.

N iech się w eselą. W y to cz y ć  im na p lac ze sto b eczek  
wódki i m iodu, a ju tro  będą mieli inną zabaw ę. W szystk ich  
w różbiarzy, k tórzy  mi na dzisiaj śm ierć przepow iedzieli, spa- 
ić na stosie. B orysie, idź, i zapow iedz im karę, a potem  mi 
opow iesz, jak  tę w iadom ość przyjęli. (Godunow wychodzi).

Ha, chcieli ze mnie zażartow ać, chcieli dniem K iry łły  
przestraszyć. N ikt naprzód nie m oże się dow iedzieć o dniu 
śm ierci sw oje j, nikt. S łyszeliście  ?

Szujski.

Słyszeliśm y carze.

Iwan.

C óż w ięc m ilczycie  ? A lb o  może kto naprzód  m ógł pow ie ­
dzieć, że tak d ługo żyć  będzie, lub taką śm iercią z g in ie ?

154 Śmierć

Nie panie.

Mścislawski.
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Iwan.

N o i czegóż  m ilczycie  ? M oże w y ?....

Szujski.

W ielk i carze, my dniem i nocą  m odlim y się za tw oje 
zdrow ie.

Mścisławski.

N iech cię B óg  ja k  najprędzej w yratuje !

Iwan.
\

C óż to ? C zym  je sz cze  nie w yratow any ? Co przez to 
chcia łeś p ow ied z ie ć?  Czym  ja  chory, czy  co ? S łońce ju ż  za ­
chodzi, a siln iejszym  się czu ję ja k  zrana, i przeży ję  d ługie 
lata, żeby  urządzić państwo. W  chwili śm ierci m ojej, g d y  się 
zb liży  m etrpolita z C iałem  Pańskiem do łoża  m ojego, pow iem  
mu : „N ie p łacz, mam tę pociechę, że syn mój przyjm ie lekkie 
brzem ię panowania z rąk m oich, tak odejdę do B o g a .“

(Bielski daje znak błaznowi, ten przegląda różne rozłożone rzeczy, bierze 
szachy i podchodzi do Iwana).

Błazen.

O to, ja k ie  la lk i !

Iw a n  (do bojarów).

W różb ia rzy  za fałsz skazałem  na śm ierć. C zy wam się 
ten w yrok  niespaw iedliw ym  w ydaje  ?
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Bojarzy.

Spraw iedliw ym , panie.

Iwan.

A  je ż e l i  sprawiedliw ym , to cóz  wam ję zy k i zaw iązało ? 

Bojarzy.

C arze, ulituj się nad nami, my nie wiem y co mówić*.

Iwan.

Nie w ie c ie ?  T o  zapew ne niw innych na śm ierć sk aza łem ? 
T o  może w różbiarze nie zm yślili.

V

Bojarzy.

Zm yślili panie, zm yślili, zasłużona  ich m ęka, za ich z b ro ­
dnię i tej kary za m ało.

Iwan.

A  przecie  ! b o ją  się ust otw orzyć ; każde słow o trzeba 
k leszczam i w yciągać. (Milczenie). Co tam szepczecie  ?

Szujski.
N ic panie, my nic nie szeptam y.

Iwan.

Zda je  się, ja k b y śc ie  dzisiaj czegoś się spodziew ali, a cz e ­
góż  to oczek u jecie  ?
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Błazen,

Carze, s łon eczk o m oje, popatrzże na te lalki.

1

Iwan.

Co on tam ma ?

Bielski.

T o  gra w  szachy, którą ci przysła ł król perski.

Błazeil. (oglądają figury.

A  ja k ie  strojne !

Bielski (bierze ze stołu szachownicę.)

O to i szachow nica do tych  figur.

Iwan.

Pokaż. (Ogląda szachy.) D aw no nie grałem  w tę grę. S ia ­
daj B ogdanie. Z ob a czy m y  kto z nas siln iejszy. (Ustawia szachy 
Bielski siada na stołku i swoje rozkłada.

Błazen

K u bek  -w kubek  jak bojarzy . W iesz co, w szystkich  żyw ych  
usuń na bok , a tych  w szystk ich  posadź w radzie. Sprawy im 
nie gorzej p ó jd ą ; a w dodatku o nic cię prosić nie będą.

Tołstoj. Śmierć Iwana Groź. 1)

Iwana Groźnego. ]57
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Iw a il  (śmiejąc się: Ha, ha, ha.)

B łazen  dziś nie tak g łupi.

(Gra się zaczyna, wszyscy półkolem stoją za carskiem krzesłem.)

Błazen.

A lb o  na ich m iejsce mnie zrób bojarem . B ędę sam z a s ia ­
dał w radzie i zaw sze będzie jednom yślność. A lb o  lepiej po- 
szlij mię panie d o  L itw y , w poselstwie do króla  z pow inszo­
w aniem . ,

Iwan.

A  z jak iem  ?

Błazen.

A  z tern, że sobie łe b  rozb ił o P skow skie mury.

Iwan.

Nie ż leb y  cię do n iego posłać. W sza k że  on mi przysła ł 
Ilaraburdę z sw oją ręk a w icą ?  C oś się już rozm yślił iść do 
N ow ogrodu  ?

Błazen.

G dzie mu tam do tego.
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Iwan.
■ v’

Ich  sejm królow i p om ocy .od m ów ił. W arte śm iech u ! swoi 
ludzie, swemu królow i p ien iędzy odm aw iają.

Błazen.

U  nas nie tak, ja k  potrzeba to hap, hap, i je s t .

Bielski.
! 1 

Szach panie.

\
Iwan (zastania się wieżą)

Szach królow ej.

Sznjski (śmiejąc się.)

U dało ci się bojarze, królow a przepadła.

Iwan.

Z da je  się.

Zapew ne.

Bielski.

* Iwan.
P odobno, żeśm y je sz cze  grać nie zapom nieli. C horoba nie 

zupełnie p o jęcie  stępiła. Ot K iry łły  d z ień ! W id z isz  ic h !  Co
11*
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przek lęci w ym yślili. G dzież  się podział G o d u n o w ?  Jeszcze  go 
niema z odpow iedzią  ?

(Bielski bierze carską wieżę. Iwan chce królową wziąć królem i upuszcza
go na podłogę).

Błazen.

A j, a j, aj, upadł król.

Iwan (z gniewem).

B łaznuj, lecz miarę zachow aj. (Do Bielskiego). Na cieb ie
grać.

(Gra się przeciąga, we drzwiach pokazuje się Godunow).

GodllllOW (cicho do jednego bojara, któr} za drugimi stoi).

Jak się m iewa car ?

Bojar (równie cicho).

B ardzo  zachm urzony, ju ż  ze dwa razy w padał w gniew . 

(Godunow podchodzi i staje naprzeciwko Iwana).

I w a n  (podnosi głowę).

T y  tuj aj ? C óż, w idzia łeś w różb iarzy  ? ja k a  b y ła  ich o d ­
pow iedź ? C zego  m ilczysz, n ic nie odpow iadasz ?

Godunow.

Hm.., panie.....

i
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Iwan.
C zego tak na mnie patrzysz ? (Odwraca się od Godunowa.) 

Jak ty śm iesz tak na mnie patrzeć ? !

Godunow.
f

W ie lk i panie, w różbiarze kazali odpow iedzieć, że  ich na
uka nieom ylna.

Iwan.

C o ? !

Godunow.

Ż e  m ylić się nie m ogą, że dzień K iry łły  je sz cz e  nie
przeszed ł.

Iwan. (wstając zataczając się).

Nie p rzeszed ł!.... D zień  K iry łły .... i ty śmiesz mi to
w o czy  m ów ić? .... Ł otrze .... ty.... ty.... zrozum iałem  twój
w zrok.... ty mnie zabić.... zab ić p rzyszed łeś.... zdrajco....
katów .... F iodor.... synu, nie wierz jem u .... nie w ierz.... O !....

(Pada na wznak na podłogę. Szujski rzuca się ku niemu i podtrzymuje
głowę).

Szujski.
O ! B o ż e ! kona !

Hielski.
Prędko, zaw ołać lekarzy !
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Iw a il  (otwierając oczy).

S p ow ied n ik a !....

Bielski.

P rędzej, b iegn ijcie  za popem  ! L udzie  ! ludzie !

(Wbiegają śmieszki z muzyką i śpiewem.)

Śmieszki.

H ejże  babo, za pas nogi,
C iągnij capa w tan za r o g i !

Bojarzy.

C© to za  n a p a ść ! B ó jc ie ż  się B o g a !

Bielski (rzuca się ua śmieszków.)

N azad, nazad, b ezb ożn icy , car u m iera !

Mścisławski.

Z a w oła jc ie  lekarza.

(Iwan kona. Niektórzy bojarzy uciekają z pokoju, śmieszkowie rozbiegają 
się. Wchodzi Elms i Jakobi.)

Jak obi,

G dzie car ?
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O to on.

Iwana Groźnego.

Bielski (pokazując na trupa-)

J a k o b i (biorąc za puls.)

163

Puls nie b ije .

E llllS  (biorąc za drugą rękę.) 

Nie b ije , nie....

Jakobi.

I  serce nie b ije .

U m arł,

S k oń czy ł ży c ie .'

Elms.

Jakobi.

G odlinO W  (kładąc rękę na sercu caraj.
m

P rzen iósł się do w ieczności.

(Otwiera okno i mówi do ludu).

M oskw o, car Iw an W a sy lew icz  u m a r ł!

(Hałas- i gwar na placu. Godunow wychodzi z pokoju. Bojarzy odstępują 
wala i patraa nań w m iłośni,, Wchodzi Zacharyn i zatrzymuje B.S przed

trupem).
J
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Zacharyn.

S k oń czy ło  się ! T o  ty carze Iw anie, przed 4 którym  cała  
R us drżała przez trzydzieści lat ! —  T eraz bezsilny,- bezradn y, 
leżysz  nieruchom y, nędzny w śród tw oich bogactw  (Obracając 
się do bojarów). C zegóz stoicie ? Na co  czek acie  ? C zy  tak was 
trw ogą przyjm u ją  prochy  tego, przed którym  w prochu le ż e ­
liście p ó ł wieku, że go się dotknąć nie śm iecie ? Nie b ó jc ie  się 
nie  ̂otw orzy ju ż  oczów  sw oich — ciężk iego berła  nie ujmie 
d łoń  skostniała, i usta nie w ygłoszą  potęp ia jącego  w yroku.

(Kładą go na ławkę, podkłają wezgłowie i nakrywają złotogłowiem; — 
wbiegają Fiodor, carowa Marya i carówna Irena. Fiodor rzuca się na

ciało ojca).

Fiodor.

O jcze  c a r z e !

Carowa.

O B oże  zm iłuj s i ę !

Irena.

O B oże  !

(Wszystko troje jęczą i szlochają. Na rynku coraz większy gwar. Wchodzi
dowódzca streliców.)

Dowódzca Streliców (do Fiodora.)

W ie lk i panie, lud się buntuje ; w dziera ją  się do przed ­
sionka.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Fiodor (przestraszony.)

C zegóż ćhcą  ?

Dowódzca.

K rzy czą , że B ielski i Szujski otruli cara.

(Wbiega setnik streliców.)

Setnik.

L u d  p och w y cił dzia ło „C a r “ i chce strzelać do zam ku.

Bielski (do Fiodora.;

K aż do nich  strzelać.

Fiodor.

G dzie m ój szw agier ? G dzie  B orys V (Wchodzi Godunow.) 

Godunow.

W ielk i c a r z e !

Fiodor (rzuca się na niego.)

A  przecie  przyszed łeś !

(Krzyki na placu, słychać wymawiane imiona Szujskiego i Bielskiego.)

Szujski (do Fiodora.)

R az ju ż  co postanów  !

Iwana Groźnego. 165
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Fiodor (wskazując na Godunowa.)

On w szystko teraz rozstrzygać pow inien. O dtąd  na niego 
zlew am  m oją w ładzę.

Godunow (pokłoniwszy się Fiedorowi podchodzi do okna.)

L u d zie  m oskiew ski ! F iod or Iw anow icz, z ' łask i B oskiej 
w ielk i książę i car W szechrusi, kazał wam oznajm ić, że car 
Iwan um arł ze s łabośc i i nikt nie b y ł winnym  je g o  śm ierci ; 
le cz  Szujski z B ielskim  oddaw na was uciskali, przeto car F io ­
dor kazał ich  w ysłać daleko od  M oskw y.

Szujski.

B orysie  F iodorow iozu , zm iłuj się ! co  ty...

Bielski,

Za co nas skazyw ać na w ygnan ie ?

Godunow.

K ied y  ch cecie , zostańcie w olni i w y jd źc ie  na przedsionek. 

Szujski.

Zm iłuj się, to nas rozszarpią.

Bielski.

Ilozerw ą w kaw ałki.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Iwana Grożngo. 167

Godunow.
> ■■ V

I Ja tak sądzę. (l)o dowódzcy streliców.) P od  silną strażą 
w yprow adzić bo jarów  z M oskw y. W  P okrow ie dow iesz się, 
gdzie  ich dalej masz odesłać.

(Bielskiego i Szujskiego otaczają strelice.)

Zacharyn.

G w ałtow n ie  postępujesz B orysie. Jeszcze  nie w iem y, kto 
do buntu lud pobudził.

Godunow.
N adzy  i M ścisław ski (Pokazuje na Bitiagowskiego, który wcho­

dzi przystojnie ubrany.) Oto ten, co  św iadczy  przeciw  nim.

Nadzy i Mścisławski.

Jakto ? On ?

Bitiagowski (wyraźnie.)

T a k  jest , ja .

Godunow (d0 Mścisławskiego.)

Z a słu ży łeś  na śmierć, ale car ty lko cię do klasztoru w y- 
seła. (do Nagich.) A  wam z przyw iązania do carow ej winę od ­
pu szcza , i rozkazu je  m ieszkać z nią i z carew iczem  w U gliczu . 
foo  surowej, wskazując na Bitiagowskiego.) O to naznaczon y  wasz 
d ozorca .
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Carowa (do Fiodora.;

>
Nie ufaj mu F iod orze , nie odseła j nas do U glicza .

Fiodor (do Gudonowa.;

C zy nie m oże carow a tu pozostać ?

Godunow.

T am  jej będzie  lep iej.

Zacharyn.

B ojarze  G odunow ie, w idzę, że um iesz sobie poradzić 
dla w szystk ich  znalazłeś m iejsce —  tylko o m nie zapom niałeś. 
P o w ie d z , “gdzie  się mam u d a ć ?  C zy  na w ygnanie, do k lasztoru 
Tub do w ięzienia, czy  na rusztow anie ?

Śmierć

Godunow.

C iebie , mój o jcze , prosi car, żeb y ś  zaw sze przy  nim p o ­
został.

Carowa (do Zacharyna.) 

Ratuj nas, ratuj, m y tam p rz e p a d li!

Zacharyn.

D aj B oże, carow o, ż eb y  je sz cz e  nie w szystko b y ło  stra­
co n e , Z łe  ziarno zasiałeś B orysie. N iedobrego  żniw a spodzie­
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Iwana Groźnego. 169

wam y się. (Obracając się do trupa Iwana.) Carze Iw anie, n iech  ci 
B óg  p rzeb a czy , n iech  nam wszystkim  p rzebaczy . O to ow oce 
jm owasaclztwa, oto skutki rozb icia  naszego.

Nie p ła cz  m atko, tak w idać potrzeba !

GoduilOW (podchodzi do okna.)

M osl iewski ludzie ! Car F iod or Iw anow icz przebacza wam. 
Id ź c ie  w szyscy  do cerkw i m odlić się za spokój duszy cara 
Iw ana, a ju tro  będą  wam rozdane w ca łe j M oskwie ch leb  
i w ódka.

(Okrzyki na placu: „Niech żyje car Iwan Fiodorowicz ! Niech żyje bojar 
Godunow!“ Fiodor rzuca się, płacząc, na szyję Godunowa, — tak stoją

objąwszy się rekami.)

Fiodor (do cyrowej.)
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